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z liczby cudzoziemców, bądź z liczby krajowców 
pochodzi ze znakomitych domów lub należy do 
świetnych rodzin, i powodowana jedynie miło­
ścią naszej świętuj religji, chciała zaciągnąć się 
do naszej służby bez żadnego wynagrodzenia. 
Nie chcemy też zatrzymywać się nad zbijaniem 
zarzutu barbarzyństwa, tak  niegodnie przypisy­
wanego naszym wojskom, ponieważ ich u włócz y- 
ciele nie mogą wymienić żadnego dowodu; i ra­
czej przeciw nim samym dałoby się zwrócić po­
dobne oskarżenie, jak  tego dowodzą dzikie pro­
klamacje, ogłaszane przez podalpejskich jen e­
rałów.

Należy też uważać, wielebni bracia, że nasz 
rząd w żaden sposób nie mógł domyślać się te ­
go występnego najazdu, ponieważ był upewnio­
nym, że wojska podalpejskie zbliżyły się do na­
szych granic nie w zamiarze napadu, ale przeei- 
sznie dla powstrzymania wtargnienia z^rai wich­
rzycieli. Jakoż wódz naczelny wojsk naszych 
domyślać się nawet nie mógł, iż przyjdzie mu 
walczyć z wojskiem podalpejskiem. Wszakże, 
skoro rzeczy nagle i niespodzianie wzięły inny i 
tak  zbrodniczy obrót i skoro dowiedział się o 
zbrojnem wtargnieniu tego wojska tak przewyż­
szającego liczbą, powziął rozsądne postanowie­
nie zamknięcia się w Ankonie, jako w twierdzy 
doskonale obwarowanej, aby nie narażać naszych 
żołnierzy na śmierć nieuchronną. Zaskoczony 
na drodze przez tłumy nieprzyjaciół, musiał sto­
czyć bitwę dla otworzenia sobie drogi wstępnym 
bojem.

Oddając hołd pochwał, zaprawdę sprawiedli­
wie zasłużonymi,temu naczelnemu wodzowi wojsk 
naszych, tym oficerom i żołnierzom, którzy na­
padnięci niespodzianem wtargnieniem, bili się tak 
walecznie z nierównemi siłami za sprawę Boga 
i kościoła, oraz tćj ś. apostolskiej stolicy; zale- 
dwo możemy powstrzymać łzy nasze, na myśl, ilu 
w tym niesprawiedliwym i okrutnym napadzie 
poległo mężnych żołnierzy, a zwłaszcza tylu mło­
dzieńców pierwszego rzędu, którzy z tak poboż­
nym i szlachetnym zapałem zbiegli się na pomoc 
świeckiemu panowaniu rzymskiego kościoła. 
Co nas najwięcej rozrzewnia, to żałoba, która o- 
kryje ich rodziny; bogdajby słowa nasze mogły 
ich łzy osuszyć. Mamy tę ufność, że niemałą 
będzie pociechą i niepoślednią ulgą dla tych ro­
dzin, obecna najzaszczytniejsza wzmianka udzie­
lona przez nas ich synom poległym z zostawie­
niem tak wspaniałego przykładu pobożności, 
wierności i miłości, złożonego światu, nam i sto 
licy świętej, ku wielkiej chwale ich imion. Nad 
to wzmaga nas mocna nadzieja, że ci wszyscy co 
ponieśli w sprawie kościoła zgon tak zaszczytny, 
osiągnęli już pokój i szczęśliwość wiekuistą, o któ­
rą błagaliśmy i nigdy błagać nieprzestaniemy dla 
n ic h  u B o g a  nieskończonego w swój wielkości i 
dobroci. Również oświadczamy z tego powodu 
nasze pochwały, najukochańszym synom guber­
natorom prowincji Urbino, Pesaro i Spoletto, któ­
rzy w tem straszliwćm wstrząśnieniu okazali 
w spełnieniu swych urzędów stateczną troskli­
wość i mężną wytrwałość. Ale teraz, w ie le b n i  
b r a c ia ,  któż z d o ła  p r z e n ie ś ć  n ie s ły c h a n y  b e z c z e l -  
ność i hipokryzję, z jaką niegodziwi napastnicy 
ośmielają się w swoich proklamacjach utrzymy­
wać, że wkraczają w nasze prowincje dla przy­
wrócenia w nich zasad moralnego porządku? I te 
zuchwałe twierdzenia głoszą ci, którzy wypowie-* 
dziawszy nieubłaganą wojnę kościołowi katoli­
ckiemu, jego sługom, dobrom, gardzą jawnie pra­
wami i cenzurami kościelnemu niewahali się ob­
ciążyć kajdanami już to znakomitych kardyna- 
nałow ś. kościoła, już biskupów, już najzacniej­
sze osoby duchowieństwa świeckiego i zakonne 
go; wypędzać zgromadzenia zakonne z ich wła­
snych klasztorów; odzierać kościoł z jego dóbr 
i pustoszyć ojcowiznę ś. Piotra?

A więc zasady porządku moralnego miałyby 
być przywróconemi przez tych, którzy zakładają 
publiczne szkoły wszelkich fałszywych nauk, do­
my zatracenia, którzy usiłują przez ohydne p i­
sma i bezecne widowiska obrażać i niweczyć wstyd, 
uczciwość i cnotę; obracać w pośmiewisko taje­
mnice naszej ś. religji, sakramenta, przykazania 
i prawa kościoła, jego sługi, jego obrzędy i cere- 
monje; wytępić wszelkie pojęcie sprawiedliwości; 
zachwiać i zburzyć podstawy religji i społeczeń­
stwa? Nadto nie możemy wstrzymać się od o- 
płakiwania szczególnićj szkodliwój i zgubnśj za­
sady, którą nazwano zasadą niewdawania sin, ogło­
szoną od niejakiego czasu przez niektóre rządy; 
cierpianą przez inne i wprowadzoną w wykona­
nie nawet wówczas, kiedy chodzi o niegodziwy 
najazd jednego państwa na drugie. Skąd wyni­
kałoby, iż pewien rodzaj bezkarności i swawoli 
byłby zapewniony, ku wzgardzie wszystkich praw 
boskich i ludzkich najazdom i gwałtom praw wła­
sności i ziem cudzych: co zresztą widzimy speł­
niające się w tych opłakanych czasach.

Co zaś najdziwniejsza, że wolno bezkarnie je ­
dnemu tylko rządowi podalpejskiemu deptać i 
gwałcić tę mniemaną zasadę; widzimy bowiem 
jak W oczach całej Europy rzuca swe wojska na 
posiadłości innych państw, jak strąca z tronow 
i wypędza ich prawych władzców; skąd wynika 
ta zgubna niedorzeczność, że wdanie się obce po­
zwala się tylko dla podżegania i szerzenia roko­
szu! A przeto poczytujemy, że jest na dobie, aby­
śmy ostrzegli wszystkich panujących Europy do 
zastanowienia się w powadze rad swoich i w roz­
myślaniach w swej rządności, ile klęsk i niebez­
pieczeństw nagromadziło się w tych niegodziwych
wypadkach, które opłakujemy. Chodzi bowiem 
rzeczywiście o barbarzyńskie pogwałcenie speł­
nione przeciw powszechnemu prawd narodow; 
i jeśli nie zostanie zupełnie poskromionem, zgi­
nie wszelka pewność i bezpieczeństwo każdćj 
prawowitej zasady. Chodzi tu  o pierwiastek ro­
koszu, którego rząd podalpejski ulega hańbiące­
mu jarzmu; łatwo więc pojąć jakie niebezpieczeń­
stwo grozi rządowi i spada na całe cywilne spo­
łeczeństwo , bo tym sposobem otwiera się wyłom 
przed zgubnym kommunizmem. Chodzi tu  o zgwał­
cenie uroczystych umów, zaręczających całość 
i niepodległość państwa kościelnego, równie jak 
wszystkich państw Europejskich. Chodzi o gwał-
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towne wyzucie z tćj władzy, która w szczegól­
nych widokach boskiej Opatrzności dana była pa­
pieżowi rzymskiemu, dla zapewnienia mu w po­
wszechnym kościele pełnej wolności w spełnianiu 
swego apostolskiego urzędu. Ta wolność powin­
na być dla wszystkich panujących przedmiotem 
najżywszej troskliwości, aby papież nie ule­
gał wpływowi żadnej obeśj władzy, i aby tym spo­
sobem katolicy,zamieszkali w krajach rozlicznych 
panujących, zostawali w zupełnem bezpieczeń­
stwie. Owoż wielcy monarchowie powinni prze­
jąć się tćrn przekonaniem, że nasza sprawa jest 
ściśle z ich własną połączona i że śpiesząc nam 
z pomocą, ocalają równie swoje jak nasze prawo. 
Dla tego upominać ich będziemy z największą 
ufnością o udzielenie nam swego wsparcia, każ­
dy według przemożenia, i niewątpimy że osobli­
wie panujący i narody katolickie użyją wszelkich 
starań ku wspomożeniu,. według wspólnćj powin­
ności ojca i pasterza calój owczarni pańskiój, i £e 
pośpieszą z obroną i opieką przeciw natarczywo­
ści ojcobójczego oręża wyrodnego syna.“ 

F R A N C J A .
Paryż, l  października. Dziennik le Gonstitu- 

tionnel, obiaśnia w następnych słowach notę Mo­
nitora, zapowiadającą wyprawę nowych wojsk do 
Rzymu: „ Nota ogłoszona dziś rano w Monitorze 
ma ważność którą każdy postrzeże, rząd cesar­
ski oświadcza w ten sposób, że zamierza uiścić 
się ze wszystkieh obowiązków, które w obecnćm 
przesileniu spadają na wielki naród katolicki, jla 
starszą córę kościoła. Francja jawnie i przy każ- 
dćm zdarzeniu zapowiadała, że poczytuje siebie 
za orędowniczkę władzy ojca ś., że nie ścierpi 
aby zadano uszczerbek jego niepodległości świec­
kiej. Owoż dla osiągnienia tego celu, rzeczą 
jest niezbędną, nietylko bronić Rzymu od wszel 
kiego napadu, ale aby przystępy strategiczne 
wiecznego miasta były szanowane i zostawiały 
obrońcom stolicy ś. całą swobodę działania. Cho­
rągiew francuzka, w widoku własnej chwały, tu ­
dzież w widoku bezpieczeństwa papieża, nietyl. 
ko nieustanie osłaniać W atykanu, ale też wiel 
kiej części dawnej ojcowizny ś. Piotra. Spodzie­
wamy się, że jenerałowie Piemonccy, zdadzą so­
bie sprawę z doniosłości tego dyplomatycznego 
oznajmienia. Piemont je s t narodem katolickim; 
a więc nie jest mu tajnćm, że najpotężniejszym 
węzłem, łączącym z sobą ludy łacińskiego pocho­
dzenia jes t węzeł religijny, i że utrzymanie pa_ 
piestwa spoiną cześć naszą ostatecznie obowiązu­
je. Prócz tego nota Monitora zawiera wyraz, któ­
ry słusznie musi zwrócić na siebie baczność, i 
k tóry , według naszego zdania, tak dziś jak 
w Styczniu wskazuje jedyne możliwe rozwiąza 
nie pytania włoskiego; jest to wyraz: kongres.
Więećj niż kiedykolwiek jesteśm y przeświadcze­
ni, że papież winien będzie kongresowi ustalenie 
swojćj świeckiej władzy, w warunkach, w któ­
rych taż władza da się pogodzić z dobrem Włoch 
odrodzonych.

A N G L J A.
Londyn, 29 wrześniu. Korrespondent Peters- 

burgskiegofrancuzkiego dziennika pisze co nastę­
puje: O d  d a w n a  j u ż  n ie  nadarzyła się nam zrę­
czność skargi na d u m n e  z a m ia r y ,  n a  d u c h  z d o b y ­
czy 1 zaborów, na tajemne knowania R o s s ji ;  r z e ­
czywiście już oddawna. Sięga to aż pierwszćj 
rzezi Syryjskiej. Potrzeba nowej skargi dawała 
się czuć przeważnie. Ale jak  tu  począć? Chcia- 
noby wpradzie przypisać Rossji zabójstwa Maro- 
nitów, aby mieć pozór zagarnienia Syrji; ale na 
nieszczęście Druzowie, zamiast porozumiewania 
się z Rossją, bratali się z Anglikami w Dama­
szku, w Bejrucie i gdzieindziej i nie na RoS3ją 
spadło podejrzenie za okropne zbrodnie libań­
skie. Tymczasem ten M inotaur polityczny, zwa­
ny publicznością angielską, łaknął obezrzeć się 
ambicją moskiewską! Tak dawno już opycha się 
najazdem francuzkim! Dziennik Ranna poczta, 
zrozumiała wymagania czasu i dziś rano donosi 
oburzonym swym czytelnikom o zdradzieckich 
zamiarach rossyjskich w krajach nad-Amurskich. 
Poczta ranna, która nie czytała dzieła pisanego, 
nad samym Amurem, przez jednego z jej współ­
ziomków p. Atkinson, przedstawia zastraszający 
obraz niebezpieczeństw, któremi polityka rossyj- 
ska grozi spokojności świata w tych krajach 
odległego wschodu. Poczta ranna nie wie, że 
wszystkie powieści, którym służy za echo lub 
które wymyśla, są ogłoszone za kłamstwa przez 
naocznego świadka p. Atkinsona i że rozsiewa- 
czy tych bredni bardzo surowo gromi. Rozu­
miem, że tych nowych dąsów angielskiego dzien­
nika nie ma co zbijać, lecz dosyć odesłać go do 
książki jego współziomka i nic więećj.

Poczta jest rozsądniejszą kiedy mówi o Wło­
szech; o niebezpieczeństwach, im zagrażających, 
kiedy mówi o wpływie na Garibaldiego stronni­
ctwa mazzinistowskiego, bo ten  nie je s t uroje­
niem. Dla czego, zapytuje, Neapol nie jes t do­
tąd wcielonym? Niedawno jeszcze sądzono, że 
to bezzwłocznie nastąpi. Kiedy Toskanja, Par­
ma i Modena wyzwoliły się, natychmiast oświad­
czyły wolę połączenia się z Piemontem, lud wnet 
był wezwanym do głosowania. Dla czegóż nie 
dzieje się podobnież w Neapolu i Sycylji? W pra­
wdzie król nie jest jeszcze wygnanym. Ustąpił 
ze swej stolicy, ale nie abdykował, tak jąk n ie  
a 3 ykowała nasza królowa. Wiemy dobrze, że 
P°c ug teorji, jego panowanie już skończone, tak 

t PanoWanie Jakuba 11 od chwili jak  wsiadł na 
o ręt; ale w rzeczywistości, znajduje się jeszcze 
w swoim kraju i dopóki w nim pozostanie, Nea­
pol me dojrzeje do połączenia. Lud, gorejący 
żądzą swobody, nie ogląda się zwykle na for­
muły etykiety. Dla czego w Neapolu tak ma­
ło jest zapału i dla czego Garibaldi waha się 
z ogłoszeniem połączenia? Sądzimy, że lud nea- 
politański nie jest tak zagorzały, \ y  domaganiu 
się tego wypadku i że Garibaldi dał się uwieść 
zdradliwemi radami, i zawahał się spełnić, co 
sam z początku zapowiedział. Pierwsze posta­
nowienia rozwiał} się w obec powodzeń, i lęka- 

j my się, czy nie przesadza w wyobrażeniu słabo- 
| ści przeciwników, własnćj siły i dobroci swojćj 
| sprawy. Jeśliby tak było, jeśli Garibaldi wy- 
: stąpi do zapasów z dworem Turyńskim, jeśli o-

śmieli się uderzyć na Francję i Austrję, skończy 
na podkopaniu całćj sprawy i na utracie najpię­
kniejszych zręczności zdobycia nieśmiertelnój 
chwały. Jeżeli sercem pragnie jedności Włoch, 
nie powinien trwonić czasu, lecz dokonać połą­
czenia i dozwolić, aby Piemont ustali! swoje in­
stytucje, wojsko i narodowe zasoby. Skoro to 
uskuteczni, będzie dosyć czasu do pomyślenia, 
co zrobić z papieżem.

Nie czekajcie jednak aż to nastąpi; Ranna po­
czta nieco niżej wnosi jako niecierpiące zwłoki 
pytanie co począć z papieżem? W edług jćj zda­
nia, rzecz ta stałaby się dziwnie prostą, gdyby 
papież sam dobrowolnie ustąpił z Rzymu i gdy­
by zostawił do załatwienia spór tym, których kró­
lestwo jest tego świata. Załoga francuzka opu­
ściłaby Rzym, Garibaldi wszedłby do tego mia­
sta bez wystrzału, Wiktor-Emmanuel opatrzyłby 
utrzymanie papieża. Jeżeli przeciwnie, papież 
uprze się pozostać w Rzymie, Garibaldi zaś nie

o zewnętrznych okolicznościach, pod których 
brzemieniem tego rodzaju układ byłby dowodem 
podłości i najsmutniejszego niedołęztwa, byłby 
zdradą samych siebie, byłoby to zejściem w  obec 
św iata ze stopnia, do którego Austrja, mimo klę­
ski, zawsze ma prawo. Podania historyczne, na­
rodowe i niemieckie, nie pozwalają jćj ZTzee się 
swego położenia.”

odstąpi od zrobienia w Rzymie tego, co uczynił
w Neapolu, Poczta rozumie, że interwencja Fran 
cji stanie się nieuchronną, czyli co na jedno 
wychodzi, że jeśli walka zamieni się w po­
wszechną, będzie to winą nie Garibaldiego, ale 
papieża. C0 do W enecji Poczta sądzi, iż będzie 
czas zająć się tym przedmiotem wówczas, kiedy 
się już wszystko załatwi. Diennik palmerstono- 
wski nie mówi ani o rokowaniach, ani o dobro- 
wolnćm ustępstwie; przewiduje walkę, ale chciał­
by ją  odwlec aż do okoliczności dogodnych dla 
napastników. A więc Poczta widzi jasno sprawę 
włoską, lecz wyciąga z nićj wnioski nie będące 
ani zbyt jasnemi, ani wolnemi od zarzutów. Pan 
Edwin James wczoraj powrócił z Neapolu. W krót­
ce zapewne otworzy on publiczne odczyty o osta­
tnich zdarzeniach neapolitańskich, a nadewszys- 
tko zapewnie ukażą się po dziennikach, mniej 
lub więećj zależnych od rządu, objaśnienia co dó 
szczegółów poselstwa odbytego przy Garibaldim.

Poważny dziennik Ekonomista, podobnież jak 
inne, wynurzył swe zdanie o sprawie włoskiej, 
i radzi dyktatorowi położyć koniec zatargom 
z ministrami piemontskimi. Podziela i on to zda­
nie, że przyłączenie przyśpieszyć należy. „ Co 
skoro nie nastąpi, są jego słowa, trudności przed­
sięwzięcia Garibaldiego wzrastać nie przestaną. 
Uwikła się w takie rozruchy domowe, że tylko 
doraźną przemocą wojskową przyjdzie mu je  po­
skramiać i postrachem cudzoziemskiego wdania 
się, na ktorc jedną odpowiedzią byćby mogło 
całkowite stłumienie wszelkich domowych rozru­
chów. Zamiast wyzwania do boju Austrji w kra­
ju  weneckim, zaledwieby mu sił starczyło do po­
konania spisków reakcyjnych w Neapolu. Jego 
zwady z Piemontem wątłą jedyne skuteczne woj­
sko włoskie; bo żołnierzy piemonckich rozerwie 
uczucie posłuszeństwa dla króla i podziwienie dla 
wybawcy Włoch; słowem wszystkie pierwiastki 
przeszkód zewsząd go otoczą.'11 Podobnićj jak 
dziennik Poczta, Ekonomista nie widzi prócz orę­
ża innćj drogi rozstrzygnienia sprawy weneckićj. 

A U S T R J A .
Wiedeń. 2 0  września. Gazeta Dunajska, w ia ­

domo, urzędowa, w następny sposob przedstawia 
powody, które według jćj zdania nie dozwolą po­
ł ą c z y ć  się Włochom w jednolitą całość. Naprzód,
d o n n m 'w  to z w<dokaini Francji, ab ; miała 
dopomagać wtnsnemi siłami jakiemukolwiek sa-»,ed„,e„ra t a - ,  d„ 0. i , gn, i „ is

a b ? m°S< oh,'W 1)0 !! or,dów «ii,„i l°b 
przymierza francuzkiego. Rozumie się to tak
0 Piemoncie jak i o kardem innem pańswie. Po- 
wtóre, ponieważ godzi się wnosić, że Francja 
pojmuje swoje korzyści pod tym  względem, na­
leżało przeto z góry uznać, że bynajmnićj nie 
pragnęła zjednoczenia Wioch. PÓtrzeeie, jeżeli 
jednak, w jakimkolwiek widoku, toczyła wojnę 
na półwyśpie, samo z siebie wynika, że przede- 
wszystkiem chodziło jćj o własne korzyści. Po- 
czwarte Piemont, ustępując niektórych prowin- 
bji włoskich, dla zadosyćuczynienia korzyściom

rancji, wręcz nadwerężył swoją mniemaną za- 
sadę i objawił najwyraźniej, że powiększenie je- 

nie może dokonać się inaczej, jak kosztem 
Włoch. Popiąte, co się ściąga do usprawiedli­
wienia, że inaczój uczynić nie mógł, jest to 
oczywistćm wyznaniem własnej nieudolnośei, do 
spełnienia przywłaszczonego sobie powołania, 
a razem jes t wyparciem się roszczeń do niepodle- 
g ości włoskićj, gdyż niepodległość otrzymana 

osztem uległości jest niedorzecznością. Po szós- 
mcZyje współczucie na świecie, a nawet An- 

głJb nie inoże opatrzyć nikogo zdolnością lub po­
wołaniem, na których mu zbywa; z drugićj zaś 
s rony, od chwili, w której pomoc cudzoziemska 
s dJe się nieodbitą, to współczucie nie jest już 
v> spółczuciem, ale orędownictwem, a cokolwiekby 
u 1 wymywano, wyraz: orędownictwo wyłącza wy­
raz: wolność. Po siódme, ani powiększenie F ran­
cji, ani wyłączność jćj wpływu we Włoszech, 
nie zgadzają się z dobrem Europy, a tem mnićj 
z widokami Anglji; Włochy też nie osiągnęły 
stąd żadnego pożytku. 6 V y

°  ustępstwie Wenecji, za opłatą pienię-
1 ni P?dłu^ tw ,erdzeń rozmaitych dzienni-

h toczy S1? wł»śnie między wielu
ezasoDism'’ ° le by*a dot:łd roztrząsaną przez 
J  aystryjaekie. Pierwszy dziennik Pras-
• i.U|e s*ę w dniu 30 września. Oto jest
żalących1'* , ”-^ u ° beC niehezP'eczeństw zagra- 

• ' , , posiadłościom austryjackim za Alpa-
y dz' ennikarstwa niemieckiego zachę-

Us rj? do odstąpienia pod korzystnenń

T u  R  C J  A.
Bejruth, 2 1  września. Wiadomości z Svrji 

nie zwiastują nic pocieszającego, Fuad-pasza 
widocznie albo zmownie działa z Druzami, albo 
zbywa mu na zdolności do spełnienia swego po­
słannictwa. Przesłał on wprawdzie obwieszcze­
nie do szejków libańskich, aby w 5 dni t. j . 17 
września stawili się przed nim w Bejrucie; w ra ­
zie zaś nieposłuszeństwa zagroził ogłoszeniem 
ich za buntowników i zabraniem majętności na 

,ar 1 sułtański. Naznaczony czas upłynął, z li­
czby 38 wezwanych, stawiło się tylko czterech 
i to najuboższych, zapewne niewinnych. W ie­
czorem dnia piątego z powszechnem zdumieniem 
dowiedziano się o przybyciu głośnego naczelnika 
Druzow Saida-Beya-Dzemblat, w towarzystwie 
trzech pokrewnych sobie zwierzchników. Nie na­
leży zapominać, że wszystkie okropności popeł­
nione w Zahle, w Deir-el-Kam ar, Hasbeja i t. d. 
wykonali jego podwładni. Fuad pasza nie znajdo­
wał się w Bejrucie w dniu przybycia Druzów, 
władze więc miejscowe rozkazały im nie opu- 

I szczać miasta do jego powrotu. Co do chrześci- 
Jjan damasceńskich, którzy, unosząc życie, schro­
nili się byli do Bejrutu i w inne strony, Fuad- 
pasza wydał do nich na piśmie, wezwanie, aby 
byli w gotowości wracać do Damaszku, gdzie 
80 domów skonfiskowanycłi na Turkach, przezna- 
czyłna ich pomieszkanie. Obok tego zapowiada, 
że rozkazał urządzić dwie karawany złożone 
z dostatecznćj ilości wialblądów i m ułów , dla 
ułatwienia chrześcijanom podróży; jeśliby zaś do 
dnia 1-go października nie udali się w drogę, co­
fnie im naznaczoną pomoc po 60 parów (około 15 
groszy) na głowę, jakowe wsparcie dotąd im w y­
płacano; lecz chześcijanie oświadczyli, że dopó­
ki wojsko Francuzkie nie wejdzie do Damaszku, 
dopóty wolą pozostać w dotychczasowych swoich 
schronieniach, ponieważ Zabójstwa chrześcijan 
przez muzułmanów jeszoze nie ustały. Fuad-pa­
sza wytęża całą usilność, aby obejść się bez spół- 
działania Baufort d’Hautpoul i dla tego ani do 
Damaszku, ani w góry Libańskie wojsk Francuz- 
kich wprowadzać nie chce. Spokojność jednak 
nie wraca; nadeszły wiadomości, że majętność 
wdowy E l Beszyra  Druzowie w perzynę obrócili. 
Chrześcijanie ze łzami błagają o wprowadzenie 
wojsk Francuzkich do Libanu, coby dozwoliło nie­
szczęśliwym rozbitkom zebrać resztki żniwa i o- 
patrzyć dla siebie i rodzin przytułek na zimę. 
Gdyby Fuad-pasza porozumiał się z młodym emi­
rem chrześcijańskim Józefem Kharam, zwierz­
chnikiem kilku tysięcy ludzi, rządcą Edenu, 
w którym rosną jeszcze sławne cedry Salomona 
i wyniósł go na stopień władzcy Maronitów, po­
kładających w nim zupełną ufność, możeby spo­
kojność w tych stronach wróciła; ale niepodo­
bna wierzyć w szczerość Muzułmanów, ani w chęć 
trwałego urządzenia spraw syryjskich. Chodzi 
im tylko o pozorne uspokojenie rozruchów, prę­
dzej to co Fuad-pasza z Saidem-Bejem-Dżem- 
blatem uczyni, będzie skazówką szczerości turec­
kiego rządu (Le NordJ.

mi
ca

kra!n‘ którego długo zachować nie 
z , . ^Przedaż W enecji podniosłaby skarb
austryjacki, a tem samem umocniła cesarstwo; 
nawet jeden z dzienników Lipskich przypisuje 
-siązęciu rejentowi zamiar podniesienia tego 

pize m.otu w Warszawie i sk ło n ie n ia  Cesarza 
Kossyj kiego, aby oświadczył sic za tą  m yślą ró-
t+ 'Ie f rost‘l ’ jak  do wykonania łatwą. Są ludzie, 

• ,Siłdzjl> że nawet część można okupić pie­
niędzmi^ owoż i teraźniejsi życzliwi d o r a d z e y  
roz-timieją,, że Austrja może przedać za pienią- 
dze. VV enecję, Jilk niegdyś F rancja sfrymarczyła
Luizianę. Ale niech nam będzie wolno być 
W tćj mierze innego zdania. Nie mówiąc ju ż

d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e
TURYN, 5 października. Depesza, przy­

słana z Neapolu z (1. 2 października, uw iada­
mia, że korpus wojska królewskiego został 
odparty od C a  s e r  t y ,  opasany i że stracił 
2,(100 jeńca.

T U R Y N , 4  października. Urzędowa depe­
sza, przysłana  z A n k on y , obejmuje następny  
rozkaz dzienny króla W ik tora  Emmanuela*  
„ Ż o łn ierze , jestem  z w a s  zadowolony, bo j e ­
steście godnymi W łoch . Orężem *pokonaliscie 
nieprzyjaciela, a postępowaniem  w aszem  zmu­
siliście do milczenia potw arców  imienia w ło ­
skiego. Z w y c ię ż e n i , których puszczam  w ol­
nych na powrót do ich ojczyzny, m ów ić będą 
o W łoszech  i o w as  za granicą. N a u czyw szy  
się, że Bóg nagradza tego, co mu służy, nie 
zaś tego, który ciem ięży ludy i pomiata pra­
wam i n arod ów , powinniśm y założyć silną 
monarchję w łoską , opartą na wolności. Ludy  
dopomogą nam przez porządek i zgodę, a  woj­
sko narodowe co dzień zwiększać będzie s ła ­
w ę, jaśniejącą od ośmiu w ieków  na Sabaudz­
kim krzyżu.

Żołnierze, obejmuję dowództwo; wiele tnie 
kosztowało, że nie znajdowałem się p ierw szy  
tam, gdzie groziło niebezpieczeństwo.®

Dziennik l e  C o n s t i t u t i o n n e l  ogłasza  
następującą no tę :

Zdaje się ,  żfl dw ór papieski raczy wprost  
korrespondować z ty m dziennikiem i innemi. 
Trudno zrozumieć, co rząd rzymski może zy­
skać na tem  ubliżeniu przyjętym zwyczajom.  
Rzeczywiście, konkordat wyraźnie  zabrania o- 
g łaszać  encykliki, bulle, lub inne pisma, nieu-  
dzielone wprzód tym, do których to z p raw a  
należy. Co do nas, w strzym alibyśm y się od 
powtói zenia pisma tego rodzaju, gd y b y śm y  nie 
dowiedzieli się, iż rząd cesarski postanowił nie 
stosow ać w  tej mierze sw e g o  praw a i okazać  
się w ierniejszym , niż k ied yk o lw iek , polityce  
umiarkowania i tolerancji, których dał tyle do­
w odów  w niniejszych okolicznościach. Nie bę-  
dziem rozbierać m o w y  ojca św . Jedna tylko 
uwaga: » W sz y sc y  zauważają w  tem piśmie o-  
bok n a tr ą c e ń , jakich nie należało spodziew ać  
się o polityce francuzkiej, trudniejsze je szcze  
do pojęcia milczenie o orędownictwie, którem
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osłaniam y obecnie ojcowiznę św . P io tr a ; ale, 
podług naszego zdania, jest o k o l i c z n o ś ć  potę­
piająca to przemilczenie: jest nią mądre posta­
nowienie, które zdaje się  być uczynione przez 
sam ego ojca ś w . , pozostania w  Rzymie pod 
strażą tego wielkiego katolickiego narodu, któ­
rego można zahaczać zam iary , ale nie przy­
sługi. . a

TURYN, f> października, lir. Cavour, od­
powiadając na domagania się pana C a b e 11 a, 
odm ów ił złożenia dokum entów , ściągających  
sie do wejścia  wojsk sardvnskieh do Marchji 
i Umbrji. G o s i ę  z a ś  śc iąga do tajemnej kon­
wencji z Francją i ustępstwa jakiej części zie­
mi włoskiej, hr. Cavour ośw iadczył,  że nigdy 
me było ani wzmianki o ustępstwie choć pię­
dzi posiadłości włoskich Francji.

W iadom ości z R zym u z d. -’i października, 
otrzym ane  przez Peruzę, donoszą, że woj­
ska papiezkie , trwające dotąd w  wierności, 
zgrom adziły  się w  Tivoli. Kolumn : Masy sku­
piona jest w  Roggio. Francuzi zajmują : Co- 
marca, Rzym, Corneto i Civita Vecchia , nie 
otrzymano .jeszcze potwierdzenia o zw y c ię s ­
tw ie  Garibaldiego.

TURYN,- 3 października. Bitwa nad Vol- 
furno była krw aw a. Straty garibaldistów obli­
czają na 1 ,0 0 0  zabitych i rannych,

Monitor powszechny ogłosił  następną notę: 
S p raw y  syryjskie w esz ły  w  now y przejaw i 
do moralnego w p ł y w u , w yw ieran ego  przez 
obecność wojsk Francuzkich w  tych stronach, 
przyłączy się wkrótce w p ły w  nierównie bar­
dziej stanowczy, s iły  oręża: Działania umó­
wione między naczelnym w odzem  korpusu w y ­
prawy i Fuad paszą, już są  rozpoczęte. Komis-  
sarz nadzwyczajny Ottomańskiej porty opuścił 
d. 21 w rześn ia  Bejrut, dla udania się do Sal 
da, gdzie zgromadził 4  bataljony piechoty ture 
ckiej, z któremi miał udać się do D e i r-e 1 
K a m e r .  Jenerał R e a u fo  r t gotów  był do 
udania się \v kierunku do K e f e r - N a b s a e k  
n a ’0  u e d-B a s o u k wyżej D e i r - e 1-K a in e r, 
dla zajęcia stanowiska, dozwalającego mu os 
łaniać chrześcijan, w racających  do swoich osad  
za obozem Francuzkim i do ła tw ego  uderzenia 
na Druzów, jeśliby chcieli opierać się lub ucie­
kać. N ow ych  naczelników Druzów uwięziono 
21 września i. z rozkazu paszy, odesłano przed 
nadzwyczajny trybunał, ustanowiony w  Bej 
rucie. Kajmakan Druzów jest w  liczbie w ięź­
niów, między którymi znajdują się ludzie naj­
w iększego wpływu w  górach. Ten środek 
w y w a r ł  najlepsze wrażenie na chrześcijan, któ 
rzy widzą w  nim początek zadosyćuczynienia, w  
górach za ś  między Gruzami panuje rodzaj przera­
żenia, czyniącego riiepewnem zachowanie się, ja ­
kie mieli przedsięwziąść. Go się tyczy zauFania,nie 
istnieje ono w  tym nieszczęśliwym  kraju, tylko  
wobec widoku naszych bagnetów; wszyscy  
chrześcijanie gotowa byli pociągnąć za korpu 
sem w yp raw y  do swoich osad, skoroby w:oj 
sko posunęło-się naprzód. W ó d z naczelny ob­
m yślił  w szystk ie  środki, k tó ry c h  wym agało  
bezpieczeństw o rękodzielni pracowników i przę­
dzalni Francuzkich, założonych w  tych stronach. 
W ypadki wezm ą postęp stanow czy. R o zsą ­
dek i dzielna sprężystość zwierzchników, dow o­
dzących wojskami Francuzkiemi i ottomańskiemj, 
pozwalają spodziewać się, że zbliża się chwila, 
której drogo okupione rozwiązanie stanie się 
nagrodą tylu usiłowań.

FLORENCJA (i października. D onoszą dnia 
dzisiejszego z Neapolu, że deputacja nmnicy-  
palności, urzędników, gwardji narodowej, w  to­
w arzystw ie  wielu znakomitości z rozmaitych  
klass m ieszkańców, ma udać się w ieczorem  
z Neapolu do Ankony dla złożenia hołdu W i ­
ktorowi Em m anuelowi.

KONSTANTYNOPOL, 2!) września . Czeka­
ją na w .  W ezy ra  w  Salonice, skąd przybędzie  
do Stambułu. Dziennik Konstantynopolitański 
zaprzecza wiadomości, że na żyd ów  sycylij­
skich nałożono haracz. Fregata parowa prze­
wiezie dwa św ieże bataljony do Bejrutu. Porta  
zaciągnęła pożyczkę 2 0  rniljonów piastrów  
u bankierów Konstantynopolitańskich, oddając 
w  zastaw  cła bejruckic.

A  1 E N \ , 29 września. N adeszły  znaczne za ­
pasy  broni do Aoty, P rew ezy  i Janiny. W y p ra ­
wiają podobnież broń z KorFu do Epiru i Al- 
banji.

MEDIOLAN, 7 Października. Dziennik P e  r- 
s e v e r a n z a  utrzymuje, że Garibaldi prosił 
króla o przybycie do Neapolu i przysłanie do tej 
stolicy j :k najśpieszniej I LOSHl żołnierzy.

NEAPOL, 4  października. K rólew scy uczy­
nili wczoraj w ycieczkę dla uwolnienia B aw arów  
którym ochotnicy przecięli odwrót; ale ich odpar­
to. Pogłoska rozbiegła się o poddaniu się Kapui. 
Wojska królewskie m iały  się cofnąć ku Gaecie, 
Liczba j fy1C(̂ w wziętych pod Maddaloni docho-  
t zi < o o.hun. Ministrowie przybyli do Dyktato-  
la ,  zos aną pU y urzę ja eh ,  jeżeli dyktator przyj-

cy równie pragną W łoch  wolnych, jednakowa  
myśl ożyw ia Garibaldiego i W iktora Emmańu-  
ela, różnica zachodzi tylko w  wykonaniu. P ie­
mont w yzw ala jąc  w y ższe  W ło ch y , narzucił 
im swoje prawa, swoje stolice, swój zarząd, 
podług przepisów pp. B a l b o  i G i o b e r t i .  
lecz w  królestwie neapolitańskiein, stolica, pra­
w a , w yższa  administracja, w szy stk o  jest do­
skonalsze, od tego co istnieje w  Piemoncie;  
\ró les tw o  więc  obojga Sycylji nie może od­
dać się bezwarunkowo Piemontowi; narzucić 
mu połączenie byłoby niewdzięcznością w zg lę ­
dem Garibaldiego, który chce czekać; nic zre- 
5, tą nie nagli. Nie m a anarchji w e  W łoszech  
południowych. W  przedmiocie zaufania p- 
' e r  r a r  i s  ośw iadcza  się przeciw hr. Cavour, 
tóry, m ówi, nie znajduje się ną w ysokości  

położenia, bo nie chce iść ani do Rzym u ani 
do W enecji. M ówca wynurza też obawę, aby 

Yancja nie pochłonęła W łoch  i kończy o św iad ­
czając się z m ocą  za Federacją, m ogącą je ­
dynie W łochy zbawić. Pan Boggio następnie  
zabrał g łos  w  obronie projektu rządowego.

A N K O N A , 9 października. Król wyjechał  
nad granicę neapolitańską, ogłosił  manifest 
do ludów W łoch  południowych, w  którym tłu­
maczy politykę, jakiej się trzymał i postanow ie­
nia jakie przedsięwziął w s k u te k  św ieżych w y ­
padków. Ze wszystkich prowincji państw ne- 
apolitańskich przybywają deputacje i przyno­
szą z sobą uchwały municypalności, tudzież 
innych urzędów, obwołujące W iktora Einm a-  
nuela królem i w zyw a jące  jego obecności; gu­
bernatorowie i urzędnicy składają hołd podda­
nia się i uległości naszemu rządowi. W ojska ,  
których król objął dowództwo , wchodzą dziś 
trzema różnemi drogami w  kraj neapolitańskl,
oczekujący ich z niecierpliwością.

W IEDEŃ, 8 października. Oczekiwane jest 
w dniu jutrzejszym ogłoszenie patentu cesar  
skiego, odnoszącego się do reprezentacji pro 
wincjonalnych.

MADRYT, 7 października. Dekret królo­
wej zapewnia książęciu Parm y dożywotny do­
chód 8 4 0 ,0 0 0  realów.

LONDYN, niedziela 7 października. Za 
kład Reutera udziela następną depeszę. Cesarz  
A LE K SA N D E R  przybędzie do W a r s z a w y  20  
października. Cesarz austryjacki i książę rejent 
pruski, oczekiwani są  tamże dnia 2 2 .  Książe 
Gorczaków i posłowie rossyjscy  przy d w o ­
rach, Berlińskim, Turyńskim i W iedeńskim  tu­
dzież baron S  c h l e i  n i t z i hr. Rechberg  
również będą obecnymi w  W a rsza w ie .

LONDYN, poniedziałek 8 października. Za­
kład Reutera udziela następną depeszę: ba 
ron G r a w e n e g g  przybył do R zym u i przy­
wiózł o tpow iedź  a u s t ry ja c k ą  na od ezw ę rzą 
du r z y m sk ieg o ,  uczyn ioną  do państw katoli­
ckich,' gabinet wiedeński n a g a n ia  najazd p ie -  
moncki i w yraża n ie p o d o b ie ń s tw o  działania

nue p r o j r m ,  W r y  m u ,joża.  
TU R Y N  8 Mernika w ieczorem . Izba 

d e p u b w a i }  rozpoczęty (]zj£ r0zprawy nad 
projektem p raw a) odnószą<ieg0
nia
cy

•ojektem do połacze-
a prowincji papieskich i kroieslwa 0p0| „a s v _
■Iji z P iemontem. . F e r r a r y  zabra ł  glos  
■zeciw nroiektowi do praw a:. Między Wy^ ° eIprzeciw  projc

inaczej jak w*drodze dyplomatycznej.
M A R S Y L J A ,  niedziela 7 października. W ia ­

domości otrzymane z Palermo dnia 5 -go  oznaj- 
mują, że prodyktator zw o ła ł  zgromadzenia  
wyborcze na dzień 21 października.

P R Z E G L Ą D  R O L N IC Z Y .
S 7.ko ta  ro ln ic za  w B etow ie. —  G ra n it ja k o  środek  

u ilo lirzen ia  g run tów  to rfow ych . —  T ra w a  z Austr;*-
Ijj. :  B ib lio g ra fja  rolnic7.a zag ran iczn a  z k ró tk im
poglądem  n a  p ierw o tny  rozwój l i te ra tu ry  ro ln icze j.—  
W iadom ości krajow e i handlow e.

i Dokończenie ob. N . 77).
Pomijając niektóre kawałki i napomknienia o rol­

nictwie, które napotykamy w greckich i rzymskich 
pisarzach, za protoplastę wszystkich dzieł agrono­
micznych uważać możemy dzieło Piotra Krolensiusa, 
napisane około roku 1300 «o korzyściach gospodar­
stwa wiejskiego#, co razem z kapitularzem miast i 
dworów Karola Wielkiego przedstawia istotnie pierw­
szy utwór na polu literatury rolniczej. Dzieło to 
drukowane pierwszy raz w 1471 roku w Augsburgu, 
zatem wkrótce po wynalezieniu druku; wiadomo bo­
wiem, że biblja Gutenberga pierwsza drukowana 
książka wyszła w 1456. Druk tego dzieła in i'oljo, 
okładka z kolorowanego pargaminu, wewnątrz na 
niej mnóstwo zakonnych napisów i sentencyj. 
Na boku książki przyczepione kółko żelazne,, we­
dług zwyczaju średnich wieków, gdzie każde szaco­
wne dzieło zawieszało się na łańcuszku. Na stronni­
cach nie ma ani numeracji, ani znaków pisarskich. 
Ale najciekawsze to rysunki, pomijając ich artysty­
czną stronę, z nich widziemy, że już w XIII wieku 
używano kosy, grabie, cepy, rydle, a nawet pługi 
prawie takie same jak dzisiejsze. Jedną z cieka­
wszych rycin jest fajka do palenia tytoniu, używana 
przez dzikich Amerykanów, podobna kształtem do 
rogu obfitości.

Utoż od tego dzieła, od tych czasów, ileż to zmian 
w świecie rolniczym, ileż to ludzie zrobili odkryć, 
wynalazków, istotnie pożytecznych, n ile napisali, 
to już tego i zliczyć niepodobna. Otoż zostawiwszy 
wiek XIV, robimy od razu skok do 1660 r. Z dzieł 
obecnie co wyszłych podajemy te, które istotnie za­
sługują na uwagę i są niejako owemi słupami wior- 
stowemi na drodze postępu, do takich zaliczamy: 
Die Pflege und Benutzung des Ilausschweines von 
Ottomar Rolhe. Greifswald und Leipzig. Książka 
jedyna w tym rodzaju. Die Prinzipien der verglei- 
chendenPathologie undTherapie der Uaussaugethiere 
und des Menschen und ihre Formen von dr. Falkę. 
Erlangen. Dalćj podajemy dzieło o pszczelnictwie, ja ­
kiego jeszcze literatura rolnicza niemiała: Die Biene 
und die Bienenzucht von baron Berlepch.Dalej nastę­
puje dzieło czysto naukowe i ważne dla historji rol­
nictwa, Bilder aus der romischen Landwirthschaft 
v. Adolf Magerstedt. Sondershausen; autor tu potrafił

mi i niższe mi W łocham i;  rzekł m ów ca, si« do właściwego obszernego poglądu wy-
i nizs/.tmi zys i swieiiającego obecne stanowisko postępu w porówna­

niu ze s to p n ie m  r o ln ic tw a  u R z y m ia n ,  a co n a j w a ż ­
n ie j s z a ,  że  obok  g łęb o k ie j  n au k i  i e ru d y c j i  m ów i j a k  
by  b y ł  Rzymianinem a nie N iem cem .

Traitć des constructions rurales p. Bouchard. 
Książka ta traktuje praktycznie o budownictwie wiej- 
skićm, daje plany wygodne i oszczędne,co rzadko się 
zdarza i nacechowana wszędzie praktycznem do­
tknięciem.

Nakoniec “ Exploitation , debit et estimation du 
bois“ p. Nanquette Paris 1660. Są to zebrane lekcje 
gospodarstwa leśnego, czytane w trancuzkićj szkole 
leśnej przez profesora Nanquetta.

Z wiadomości krajowych i zagranicznych notujemy: 
u nas niemal wszędzie kartofla przepadła,drobna nie- 
plenna i gnije, toż i zagranicą. Szarańcza Besara- 
bją i dalsze okolice naddniestrzańskie spustoszyła, 
zakopanie się jej straszną plagą zagraża, w Galicji, 
w wielu miejscach się pojawiła, toż i na Wołyniu, 
nawet w Lubelskiem pojedyncze sztuki widziano .Ruń 
średnia, obchod rzadkawy, choć gęściej jak zawsze 
siano, zdaje się że wiele ziarn w tym roku niewy­
kształconych nieobeszło.

H a n d el. G d a ń sk  n o tu je m y  cen y  n a s t ę p n e  : 
P s z e n ic y  k o r z e c  poi. wagi 235—240 f. z ł.  4 3 —50.
Ż y to  n o w e  — —  —  235 — zł. 27— 30.
G rochu  — —  —  zł. 29—33.

T oruń  ceny drzewa kopa okrąglaków od 460 do 
610 talarów. Belki Kubik od 7 do IP/g sr. gr.

Miirłat — ' —  5*/a —
Dębiny —  —  11%  —
Klepki pipówki od 38 do 39 talarów. 

Odessa. Ceny upadły od 25 do 50 kop. na 
czetwerti. Siemię lniane poszukiwane.

R y g a  2 0  s ierp n ia . Ceny notujemy ostatnie za 
żyto Kurlandskie 116 do 117 f. zapłacono po 96 rs. 
za len berkowiec płacą 44 rub. 50 kop., za konopie 
berkowiec 96 rub.

W ro c ła w  <V w rześn ia . Ceny tu jeszcze stały. 
Przyczyną tego wysokie żądanie przedających, a zły 
gatunek towaru w porównaniu z zeszłorocznym.

Ceny ostatnie następne : pszenica 64— 67 sgr. 
żyto stare 66 sgr. nowe 55— 61. Jęczmień stary 
50— 63 srg. nowy 40—45 srg. owies 27— 31 srg. 
Wszystko obliczone po kursie 75ry j2 tal. za 150 
f l .w .a .  ( T - s ■

P R Z E G L Ą D  P IS M  C Z A S O W Y C H .
G azeta  C odzienna  (do 257) :
—  W odcinku rozpoczęto druk obszernego życio­

rysu Krzysztofa Opalińskiego; praca ta głównie 
ze źródeł rękopiśmiennych ułożona jest pióra 
p. Karola Szajnochy. W będących przed nami nu 
merach, autor szczegółowo opisuje pochodzenie staro­
żytnego i znakomitego rodu Opalińskich od źródło­
wego ich poniku w Bninie, aż do »piskląt wojewo- 
dzińskich,« z których jedno, właśnie autor »Satyr,« 
tak złowrogim ptakiem miało zostać później. Dalćj 
stawi nam p- Szajnocha jego młodość, pićrwsze wy­
stąpienie na arenie życia publicznego, ożenienie 
z wojewodzianką łęczycką Czarnkowską, kobićtą 
cnotliwą, bogobojną i na swój czas dość uczoną. 
Dalej idą uroszczenia, wystąpienie pana Krzysztofa 
przeciw królowi i jego stronie, pod tytułem doma­
gania się pokoju a niweczenia wojowniczych za­
miarów Władysława IV.  Wszystko to n a  p iękn i e
z a r y s o w a n e m  t le  o g ó ln y ch  d z ie jó w  k r a ju ,  ju z  w  o p i ­
s ie  , ju ż  w o ry g in a ln y c h  m o w a c h  i l i s ta c h  b a rd zo  
w a ż n y c h ,  r y s u j e  s ię  d o b i tn ie  i ży w o .  Z r e s z t ą  imię  
a u to r a  s t a r c z y  za  w sze lk ie  p o c h w a ły .

—  L is t  z  G o s ty ń s k ie g o  da je  w p r a w d z ie  p o b ie ż n ą ,  
lecz z a w s z e  c ie k a w ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  ludu  t a m e c z n e ­
go .  G dy b y  u d a ło  s ię  z e b ra ć  ze  w s z y s tk i c h  okolic  
k r a ju  t a k ie  na m ie j sc u  ro b io n e  o p i sy ,  b y łb y  to n i e ­
o c en io n y  m a t e r j a ł  do e tn o g ra f j i .

—  Korespondent z Wilna maluje charakterystykę 
naszego społeczeństwa. Trudno zaprzeczyć prawdy 
temu wizerunkowi; lecz ponieważ jest niepochlebny 
z nieprzebaczoną niegrzecznością wystawia piegi i 
brodawki, my jako grzeczniejsi, odwzorowywać go 
tutaj niechcemy.

—  List Józefa Lomypy z Woźnik, donosi, iż re­
gencja w Opolu zamierza wydać drukiem topografję 
górnego Szląska i czyni ku temu przedwstępne przy­
gotowania.

—  W sali towarzystwa dobroczynności w Warsza­
wie p. Zoner daje przedstawienie obrazów z A stro -  
n o m ji popu larnej. Obrazy te uwydatniają wybor­
nie wszystkie ruchy ciał niebieskich; a wykład to­
warzyszący ukazującym się kolejno obrazom jest 
treściwy i jasny.

—  Dnia 15 (27) września, zakończył życie Wik­
tor lir. Ossoliński, podpółkownik b. wojsk polskich 
i tłómacz wydanego w r. 1620 dziełka pod tytułem: 
»Jazda konna.»

G azeta  W a rsza w sk a  (do 257).
—  P. J. F. Nowakowski w liście swoim z Pragi 

Czeskiej, powiada,, iż dziś Czechowie głównie zaj­
mują się i pracują nad utworzeniem teatru czeskie­
go, podniesieniem literatury dramatycznej, oraz 
założeniem dziennika politycznego, jaki od r. 1651 
przestał wychodzić na skutek zakazu. Dziś w sa- 
mćm sercu Czech, w Pradze, z liczby czterech tea­
trów, jeden jest tylko poświęcony wyłącznie dziełom 
narodowym i to na przedmieściu, dla klassy najniż­
szej społeczeństwa, stanowiącej właśnie w Czechach 
naród. Słuchacze i widzowie tego teatru składają się 
z wieśniaków i służących; lecz wieśniacy czescy 
nietylko że wszyscy czytają, ale bardzo wielu z nich 
pisze artykuły do swej gazety : „Hospodarske 
Nowiny." Co do dzieł dramatycznych, które usta­
nowione konkursy i nagrody wywoływać, usiłują, 
na ostatnim z takich konkursów otrzymały nagrodę 
dwie tragedje: „Zawisza z Falkensteinu" i „Czeski 
król,“ autorem obu jest młody poeta Witesław Ha­
lek. Wreszcie co do gazety politycznej, jużeśmy 
donieśli, iż miała począć wychodzić od pierwszego 
października, co obecnym listem się stwierdza. 
Tak więc Czechowie będą znowu mieć swój organ, 
bo wychodzące dotąd „Nowiny" są organem au- 
stryjackiiń.

-  Nakształt Roczników Gospodarskich ma wy­
chodzić w Poznańskiem pismo wyłącznie rolnictwu 
poświęcone. Wydawnictwem jego ma się zająć tamtej­
sze towarzystwo rolnicze.

—  D. .27 września odprawiono w Krakowie na 
bożeństwo pamiątkowe za ks. Piotra Skargę, w ko 
ściele św. Piotra, w obec licznego zgromadzenia 
pobożnych a w ich liczbie członków Bractwa mi 
łosierdzia. Przez cały dzień otwarte były sklepy 
kościelne, gdzie w metalowśj trumnie spoczywa 
ciało tego znakomitego męża.

Tygodnik ilhistrowany {S3):
—  Na czele znajdujemy portret sędziwego ka 

sztelana Fr. Wężyka, z życiorysem przez K. Wł.

Wójcickiego napisanym. Poważany autor poematu 
„Okolic Krakowa," kilku powieści i kilku też dra­
matów', z których „Barbara Radziwiłłówna" m ia ła  
v,' swym czasie powodzenie,—  mieszka obecnie 
w Krakowie. Wybrany tam na prezesa towarzy­
stwa naukowego, powziął i staraniem swojćm w czyn 
wprowadził myśl wzniesienia osobnego gmachu dla 
towarzystwa. Po wzniesieniu go ze składek, do 
których pierwszy dał przykład uczony Z. Iielcel, 
a po nim inni, i nawet wieśniacy ze Szląska.— 
75-letni prezes, spełniwszy swe zadanie, złożył 
urząd na początku r. bież. Prace jego literackie, 
z których jedną dotąd niedrukowaną (dramat p. t. 
„Bezkrólewie") ma zupełnie wykończoną, odznaczają 
sie czystością języka,— i jakkolwiek są odbiciem 
odbicia we francuzkiej literaturze form klassycy- 
zmu, zawsze mogą być z pożytkiem czytane.

—  Do wizerunku nagrobka Zofji Zamojskiej p. 
A. W. dołączył króciutki życiorys. Imię tćj wzo­
rowej polskiej niewiasty, założycielki towarzystwa 
dobroczynności w Warszawie, żyje dotąd we wspo­
mnieniach, a lud dziś jeszcze mówi o „pani błękitnego 
pałacu."

— Kronika tygodniowa donosi, iż roboty około 
kolei żelaznej warsz iwsko-bydgoskiśj szyi ko na­
przód postępują. Spodziewają się, iż kolej ta bę­
dzie dla Warszawy ważną arterją handlową.

— Taż kronika podaje, iż wnuk Bacci.irelłtgo, 
znanego malarza nadwornego króla StanisDwa-Au- 
gusta, spełnia obecnie u jednego z obywateli w oko­
licach Sochaczewa, obowiązki karbowego, i wkrótce 
ma być wyniesiony na godność ekonoma.

 Znaleźliśmy tu także opis znakomitego dzieła
Kanowy: Perseusz. Szkoda, że Tygodnik niedał 
do tego artykułu ryciny, zwłaszcza że sam posąg 
ma być pono wywieziony do Petersburga, a tak dla 
wielu usunie się zręczność oglądania tego arcy­
dzieła sztuki.

K O R E S P O N D E N C J A
K U R Y  E R A  W I L E Ń S K I E G O .

PARYŻ, 1 października.
(Dokończenie ob. N . 77).

W  ogóle li teratura  francuzka bardzo jes t  ubogą 
teraz w nowości. Ostatniemi czasy romanse hi­
storyczne pana Cernac-M oncaut zwróciły tu  na 
się uwagę przeglądających książkowe szeregi. 
Czy rzeczywiście na nią zasługują? W  innej 
chwili możeby niczyich oczu nie zatrzym ały— ale 
teraz kiedy brak twórczości w lite ra turze  w ym a­
gania czytelników poskromił— powieści, o których 
mowa, jeszcze lepsze od innych.

Najrzadszym przymiotem pisarza je s t  twór­
czość. N aw et ludzie bujną wyobraźnią od n a tu ­
ry uposażeni, zdolność tworzenia mają sobie, ni­
by Harpagońską ręką, odmierzoną tak  skąpo, że 
dzieła czysto imaginacyjne są nawet dla nich 
zawsze najcięższem zadaniem. Tworzyć c h a ra ­
ktery, wymyślać wypadki, jes t to  malować bez- 
wzoru— robić z niczego cóś.—

Z tego powodu pisarze, chcąc ulżyć sobie cię­
żaru, górnolotną fikcję zastąpili odpowiadaniem 
faktów rzeczywistych—rozwijaniem charakterów 
historycznych osób, na  urząd do bajecznćj ak­
cji stworzonych.

Stąd  powstał, po epopei i tragedji romans 
historyczny, ten  rodzaj kompozycji,który we F ra n ­
cji ciągnie się od Wielkiego Cyrusa panny Scude- 
ri, aż do M uszkieterów  Dumasa.

Jaka jes t  wartość romansu historycznego? Dru- 
go-rzędna. Można t.o powiedzieć naw et wobec 
takich  utworów jak Tvanhoe, Notre-dame i Bora­
tyński. Zapewne, posiadając taką  intuicją prze­
szłości jak  ta, która przyświecała W alter-Skottowi 
kiedy malował turnieje, stare zamki i ich m ie­
szkańców; posiadając pyszny styl Hugona, ta len t 
Bronikowskiego lub Bernatowicza, można nadać 
romansowi historycznemu uderzającą podniosłość, 
dźwignąć go aż do wysokości epopei. Jednako­
woż, ta lent tych czterech mistrzów nie mniej 
wybitny, kiedy malują charaktery fantastyczne: 
wyborny portre t  Ludwika XI lub Zygmunta, nie 
zaćmiewa idealnego wizerunku antykwarjusza, 
Hernaniego lub Pojaty.

Ale iluż pisarzy może tak pisać romanse histo­
ryczne? Zliczyć ich można na palcach; historja 
zaś, dotknięta piórem zwykłego romansisty, wy­
radza się, karle je—a co gorsza przedstawia się 
w zupełnie fałszy wem świetellicznym czytelnikom, 
którzv z powieści uczą się dziejów ludzkości. D la  
takieh(a takich mnóstwo) romans historyczny 
jes t  najczęścićj szkodliwy,bardzo mało bowiem 
na .świecie takich autorów, którzy by chcąc snuć 
z dziejowego w ątka, nie cofnęli się ani przed ko­
niecznością poznania pierwićj dokładnie historj i 
ani. przed trudnością pogodzenia prawdy history- 
cznój, z artystycznemi wymaganiami powieści.

Do rzędu tych  ostatnich, nie gienjalnych, ale 
sumiennych pisarzy historycznych romansów, 
można policzyć obecnie we Francji pana Cenac- 
Moncaut. A utor ten  układa w powieści całą hi- 
storję południowej Francji. Pierwszy jego ro ­
mans pod ty tu łem  „ Mede/la“ sięga panowania 
Rzymian w Gallji. Córka pogańskiego kapłana 
Medella, oświecona promieniem nowćj wiary, 
prześladowana i dręczona przez cały ciąg P°* 
wieści, w końcu ukazuje się czytelnikowi ze zna­
kiem Zbawiciela na piersiach, z krzyżem, ktorego 
cudowne światło przebiło naw et t a j e m n i c z e  cie- 
nieDruidycznych dębów. Nie ona jednak , ale młod­
sza siostra Yelledy s t a n o w i  p o w a b  powieści Mon-
caut, główna jćj piękność wynikil 2 u rm eję tneg^  
obrazu, na k tórym  z o s t a w i a  barbarzyństwo 
z rzymską oświatą. Figury na nim przedsta­
wione są piękne. T rzy  szybko rozkupione edycje 
książki, świadczą że n i e t y l k o  nam się podobała.

„M ałgorza ta“ i „Adela M ontforC  dwie pó­
źniejsze powieści tego autora są dalszym choć 
przerw anym  ciągiern. y*tlu gallickiego; obie 
odznaczają się znajomością szczegółową tego 
przedświtu Praoouzkiej historji, czasam i brak 
im życia; w niektórych rozdziałach czytelnik 
czuje d u s z n o ś ć ,  niby w wązkiej średniowiecznej 
uliczce—- Me może to właśnie cecha owego cza­
su, barw a miejscowa, na k tórą  się s k a r ż y ć  nie
w y p a d a .

' „Hieronim la Friche,“ czwarty z rzędu romans 
Moncaut’a w nówsze przenosi nas czasy. Rzecz 
dzieje się wwigilją  wielkiej rewo ucji rancuz-



kiej. Stary la Friche nie domyśla się atoli, na 
progu jakiej znajduje się epoki: córki swe wycho­
wuje na markizy, a syna na wielkiego pana. 
Ścieranie się nowych pojęć ze staremi, je s t tre ­
ścią tej najlepszćj powieści Moncaut’a; autor 
mnićj już syci się kroniką, a więcćj czerpie z ob­
serwacji serca ludzkiego i obyczajów południowćj 
Francji.—Fan Hieronim je s t dobrze uchwyconym 
typem południowego Francuza, z którego pró­
żnością rewolucja miała naj więcej pracy. Dobra 
jes t scena, kiedy napojony nowemi pojęciami przy­
jaciel domu, winszuje młodemu la Friche jego 
małżeństwa z chłopką, którćj panicz się zaleca, 
a wypycha go za drzwi, skoro się dowiaduje, że 
tę kocha na żarty, a na prawdę stara się o rękę 
hrabianki.

Zakończenie tylko nie właściwie: autor jedną 
z córek swego bohatera oddaje do klasztoru: czyż 
nielepiej było ją  wydać za jakiego dzielnego re­
publikanina! to byłaby stosowniejsza konkluzja 
dzieła wymierzonego przeciw staremu porządko­
wi rzeczy.

Obecnie pan Cenac-Moncaut wydał pięć to­
mów pod napisem „Histoire des peuples et des 
Etats Pyreneens.“ Ta czysto historyczna praca 
mnićj mu się powiodła.

— D rukują tu  teraz osobno utwory sceniczne 
autorki „Indjany.“ Pierwszy tom już wydany, 
zawiera: Franęois le Champi “ „ Demon du Foyer “
„ Maitre Favilla“ i „Franęoise.“ Długa przedmo­
wa rozpoczyna dzieło. Pani Sand nader wznio- 
śle rozwija w niej swoje o teatrze pojęcia, tłu ­
maczy co ją  spowodowało do owego zwrotu ku 
sielskiej prostocie, który może nazbyt ozięble 
przyjęty został na paryzkiej scenie.

„Kiedym przystąpiła do teatru, powiada, ma- 
terjalizm go zalewał. Skutkiem wypadków po­
litycznych, mistrze go opuścili— drugiego zaś 
i trzeciego rzędu talenta nie nadały im nowej 
dążności; nie miałam pretensji zwrócenia go na 
nowe tory. Niespodziewane powodzenie bar­
dzo prostego utworu (Franęois le Champi) nie za­
wróciło mi głowy; bo nie chęć zaćmienia kogo 
bądź wprowadziła mnie w te gorączkowe walki, 
które z życia dramaturgów czynią zazwyczaj je ­
dno pasmo gwałtownych wzruszeń i dręczących 
niepokojów. Zapewniają, żebez tych wzruszeiibez- 
palącychrywalizacji, bezchytrośei i wściekłej żą­
dzy powodzenia nie można odnieść na scenie zwy- 
eięztwa. Nie sądzę. Jedyną wielką i prawdziwą siłą 
jest talent. Wszystko co poza nim Leży, sztucznem 
jest: powodzenie sztuki nie dowodzi jćj warto­
ści, bo jeżeli bywają powodzenia słuszne, czę- 
ścićj zdarzają się skandaliczne. Jeżeli talent 
raz bywa przyjęty a drugi raz wypchnięty z te ­
atru; jeżeli nieudolność dziś wygwizdaną, jutro 
oklaskiwaną bywa, czyż warto starać się o do­
gadzanie kaprysom publiczności. Publiczność 
po wszystkie czasy była ruchoma, roztargniona, 
uprzedzona, niecierpliwa, zastygła lub gorąca, 
wedle okoliczności nie mających nic wspólnego 
ze sztuką. Nie radzimy przeto nikomu, ażeby 
chwilowe powodzenie uważał za dowód, a lito­
wać się będziemy nad pisarzom, który poświęci
w ła s n e  p r z e k o n a n ie  k r u c h ć j  n a d z i e i  t r y u m f u .

„Z tego stanowiska patrząc, nie będziemy tu 
mówić o tern, co się podoba lub niepodoba, co 
wygrywa a co przegrywa na scenie, ale przypo­
m n i m y  prawdziwy cel sztuki dramatycznej.“

T u autorka dowodzi, że od wieków ludzie ma­
ją  potrzebę zapominania rzeczywistości, i dla te ­
go cisną się do teatru; że człowiek nigdy nie o- 
bejdzie się bez marzeń, bo życie jakie sobie sam 
zrobił, nie wystarcza mu. Ta właśnie potrzeba 
złudzeń, pędząca widzów do teatru, może zapro­
wadzić ludzkość do najbezecniejszego sceptycy­
zmu, jak  również może ją  podnieść wysoko: za­
leży to od pokarmu, jakim będzie żywiona. S tąd, 
dla prawdziwego artysty, zadziwić widza, nie 
znaczy zyskać powodzenie: jeżeli do najwyższych 
pięter duszy jego nie trafił, choć mu przyklasku 
ją, nie uważa się za zwyciężcę. Gdyby Moliere 
tylko śmiech budził, oddawnabygo zapomniano; 
Moliere więcćj charakterów niż śmieszności mało
wał, więcej uczy niż rozrywa, dla tego pokonał 
błaznów W łoskich i dostąpił nieśmiertelności.

„U nas powiada dalćj pani Sand, tak się przy­
uczono uważać za nic rzeczywistą wartość dzieła 
scenicznego, że w rozmowie z młodemi sto razy 
usłyszysz to dziwne zdanie: -  To sztuka dobra, 
ale niebędzie miała powodzenia, to sztuka głu­
pia, ale się podoba; broniąc położeń niepodo­
bnych lub niedorzecznych rozwiązań, ci pano­
wie znowu wołają: publiczność nasza takie rze­
czy lubi! każdy dyrektor teatru  zaklina, żeby nie 
malować charakterów wielkich, bo ich publi­
czność nie rozumie „maluj ludzi jacy są, jeżeli 
będą zbyt zacni, wygwizdają ich; szukaj efektu, 
to grunt, dawaj publiczności p ieprza, ona już 
smaku soli nie czuje.

„Biedna publiczność! żeby wiedziała jak  ją 
traktują na zakulisowych naradach, dopióroby 
gwizdała! tćm bardzićj że to wszystko fałsz! Pu­
bliczność nasza, choć prozaiczna, nie lubi rzeczy, 
które ją  tylko dziwią a nie przekonywają. Chę­
tnie ona słucha dobrego—ale jest publicznością, 
czyli człowiekiem, który się myli w massie jak 
•ndywidum myli się po szczególe. Bierze czę­
sto miedź za złoto, a srebro za ołów, ale czyż 
dla tego trzeba robić fałszywe pieniądze? Nie! 
bo jeżeli sumienie nie wzdryga się na takie rze­
miosło, doświadczenie dowodzi, że takie rzemiosło 
nic niewarte.

Podłemi ustępstwami chcieć się podobać pu­
bliczności, to zdaniem Sanda najwięcej jej ubli­
żać; autorka Letii szanuje w publiczności nie jej 
oklaski ani pieniądze—ale zdolność do postępu, 
piękną stronę ludzkiej natury, wzniosłe instyn- 
ktn, które prędzej czy późnićj w nićj górę biorą: 
schlebiać głupstwu nie będzie nigdy, choćby j 
to postawiło między świstawką a złotem.

Na krytyków, którzy wedle humoru chwalą lub 
ganią—George Sand takoż z- g ó r y  patrzy i powia­
da, że kiedyś wszyscy razem przyznać jćj będą 
musieli, że sumiennie i z godnością życie ludz­
kie studjowała i cierpliwie pracowała nad tćm, 
żeby myśl widza wprowadzić w świat czystszy, 
wyżej natchniony, niż ten twardy i smutny świat 
rzeczywISIyT*

„Sądziłam, że taki jest cel teatru, że ta rozry- 
wka, która zabiera tak  wiele miejsca w życiu 
cywilizowanej społeczności, winna być aspiracją 
do rzeczy wzniosłych, poetycnśm mamidłem na 
rzeczywistej pustyni."

Ze wszystkich sielskich dramatów, które George 
Sand przedstawiła na scenie, Champi, Pres- 
soir i Claudia są najlepsze; ten mianowicie osta­
tni, obraz życia rolniczego, jest najudatniejszym 
z owej chłopskiej galerji, którą autorce Consuella 
zachciało się malować wyglądając oknem ze swe­
go pałacu w Nohaut. Podobnie Teniers szkicował 
swych piwoszów, patrząc na nich z wieżycy goty­
ckiego zamczyska. Punkt, z którego się zapatrywali 
na swe wzory, nie pozbawił tak chłopów Sanda jak  
chłopów Teniersa artystycznego prawdopodobień­
stwa. Okrężne wystawione w pierwszym akcie 
Claudji, ma biblijną powagę: wielkość i świę­
tość pracy są tum uwydatnione z udzielającą się 
rzewnością. Intryga wszystkich sztuk pani Sand 
nader prosta, zajęcie w nich wynika z uczuć 
nie z komplikacji wypadków i scena płynie ze 
sceny bez nadzwyczajności, a widz najmnićj by­
stry może od pierwszego słowa koniec odgadnąć. 
Ale czyż to wada? Jeżeli serce dotknięte, jeśli 
podbita dusza poślubia namiętności wystawionych 
osób—jeśli płacze nad ich niedolą a do ich rado­
ści się uśmiecha... czegóż chcieć więcej.

Jakaż różnica pomiędzy sztukami pani Sand 
a temi, któremi teraz drobne, talenta zaopatrują 
teatra: tam sama prostota, tu sama sztuczność; 
tam wszystko dla serca, tu  wszystko tylko dla 
oka.

Do rzędu tych ostatnich widowisk liczy się 
teraz przedstawiana w Porte Saint-Martin, cza­
rodziejska melodrama pod tytułem  Pied de Mou- 
ton. Jeżeli kiedy, to tą  razą powiedzieć można 
bez przesady, że cały Paryż leci oglądać to nowe 
cudo, że co dzień dwuwiorstowe ogony ciągną się 
po obu stronach teatru  od piątej wieczorem, ocze­
kując na otwarcie podwoi. — Widowisko jest 
w istocie bajecznie bogate w złudzenia. Ileż tam 
cudów, to rzecz niesłychana! w ciągu czterech 
godzin, widz z suterenów przechodzi do siódme­
go nieba. Czego tam nie ma? Balet na łyżwach, 
sylfy latające w chmurach i wozy błaznów cią­
gnione przez robaki, mijają się w powietrzu z go­
łębią uprzężą rusałek. Wyobraźcie sobie operę 
Gawarniego tańcującą w zaczarowanych W atteau 
ogrodach; wszystko tam rusza się, żyje, oddy­
cha: lasy chodzą, skały mają oczy... grad pereł 
pada na dyamentowe pałace. Gdybym miał sto 
języków, nie zdołam wam opowiedzieć tej cza­
ro wnej wizji. W  przedostatnim obrazie dwa ba­
lony spuszczają się na scenę i przywożą gości do 
błękitnego ogrodu. Wyobraźcie sobie lazurowy 
gaj z srebrnemi odbłyski; pomiędzy drzewami 
miękkiemi jak niebieskie puchy, wznoszą się pa­
łace z lapis-lazuli, utopione w modrćm świetle 
księżyca w którego promieniach tańcują mirjady 
nimf postrojonych w błękitne sukienki. Obraz ten 
jest przecudny! Mówią, że Neron patrzył na Kam- 
panją rzymską przez ogromny rubin: tu zdaje- 
oi się, ż e  na świat uroczy, przez ogromny szafir 
s p o g lą d a s z .—  O s ta t n i a  d e k o r a c  ja  jes t najwspa­
nialszą ze wszystkich, j a k i e  d o t ą d  przedstawiano 
na scenie. Wyobraźcie sobie ogromny k a le j d o ­
skop, którego miljonowe cząsteczki u k ł a d a j ą  s ię  
W pałace, a raczej w klejnoty najmisterniej ro­
bione, pod szkarłatnemi promieniami elektry­
cznego słońca, które zdaje się palić cały ten skar­
biec ruchomy co drży, zwija się i rozwija jak  pa­
wi ogon na złotym piasku. Indjanie nawróceni 
przez Europejskich missjonarzy tak muszą sobie 
wyobrażać raj katolicki.

W ogrodzie Tuileryjskim budują teraz teatr 
.dla marjonetek. Nie jestto  rzecz tak błaha jak ­
by się zdawało. T eatr marjonetek będzie miał 
zawsze powab dla myśliciela, jako początek dra­
matu i obraz życia ludzkiego. Talma i Rachel 
wyszli z tych malowanych lalek, tak  jak  Laokoon 
i Venus Milo z etruskich i egipskich bałwanów. 
W dniu, w którym człowiek pierwszy raz wystru­
gał kawałek drewna'na swoje podobieństwo, uży­
czył mu giestu i mowy swojej—stworzonym zo­
stał dramat. Rzeczywista strona teatru  marjo­
netek jeszcze wymowniejsza od sztucznćj: nie 
jestże to zdrobniałe odbicie wielkićj komedji, 
którą gramy wszyscy, panowie czy lokaje, mą­
drzy czy głupi—my wszyscy, marjonetki prze­
znaczenia, które nami trzęsie, pcha nas, potrąca 
jednych o drugich podczas przechodniego nasze­
go istnienia—dopóki pan teatru, ten który nam 
przeznaczył role, nie zabierze nas wszystkich ma­
łych i wielkich, nie wrzuci do pudełka i nie zam­
knie go, na wieki.

Jeszcze jedna nowina. W iktor Hugo za swój poe­
mat „Les Miserables“ żąda od tutejszych księ­
garzy 300,000 fr. z rozprzedanych dzieł pokazu­
je  się, że żądanie nie jes t zbyt w ielkie. Hachette 
już podobno przystał na nie.

L IST  z W ARSZAW Y

Dnia 1 paidziernika I860 r. 
(Dokończenie oh. N. 77).

Babie lato. Gazety. M łodzież. W sie; chłopi, dzie­
dzica i księża. Jiibljoteka po Jt. p. teo n ie  hr. Ł u ­
bieńskim . Nowe kom munikacje, Kasowanie posad. 
le a tr ;  W agner; liurgrafy; Kaszowski; Dobrzyński- 
1’olska w pieśni. Wojna olbrzvmow. Kmiotek. Roz- 
o iaitośri

Sursum corda!
„ rPrzed kilku dniami spotkaliśmy na ulicach 
Warszawy gromadkę ludu wiejskiego z tłómoka-

prywatne, i inne. Dziwna rzecz, jak chłopi nasi 
znani z powolności i przywiązania do. dobrych pa­
nów od lat kilkunastu zmieniają się zwolna w swćm 
usposobieniu! Skąd to ziarno niechęci nawet 
i w t e d y g d y  dziedzic dobra swe czynszuje? 
Wszakżeż wielu jest panów, którzy nie zasługują 
na nieprzyjaźń chłopów, wielu z nich nie ceni 
już chłopa za owieczkę, która co ma, nie ma te ­
go dla siebie. W ielu z nich propinacji hojnej 
nie uważa za podstawę pomyślności swojćj i gro­
mady, i wielu z nich chciałoby jakoś oświecić 
lud kmiecy przez wyższe wpływv moralne 
przywiązać go do siebie i kraju? W każdym 
razie jednak to pew na, że dobremi chęciami 
piekło brukowane. Nie ma zapory na dobrą 
wolę i poświęcenie, a przynajmniej nikt prze­
szkodzić nie może systematycznemu wpływo­
wi ludzi oświeceńszych na współziomków ubo­
gich duchem i świadomością rzeczy. Ku te ­
mu li tylko dziedzice a więcej jeszcze ducho- 
wni jedynemi czynnikami u nas być mogą i win­
ni. Szkółek wiejskich wprawdzie tu  jak na le­
karstwo; gdzie one są, tam dziedzic i pleban naj­
piękniejsze mają zadanie dopilnowania ich; gdzie 
szkółek nie ma, lub być nie może, tam jeszcze 
je s t sposób do przepuszczania promyków oświa­
ty w głąb’ sioła: mamy bowiem dwa pisma ludo­
we, przytem Wieczory w Ojcowie i t. p. i ich od­
czytaniem ludowi ze stosownemi uwagami powin­
ni się z urzędu zająć co niedziela pisarz prowen­
towy, ekonom lub wreszcie któś z familji dzie­
dzica, jeżeli tego zaniedbuje proboszcz lub wi­
kary. Bo komu więcćj dano, ten więcćj oddać 
powinien. Różne są dary, alejeden duch. W szak­
że każdy, dbający o dobro kraju swojego, uwzglę­
dni zapewne te nasze słowa; większa tu w tym 
punkcie nadzieja w dziedzicach niż księżach, bo 
ci (z małemi wyjątkami) zajęci zbyt ciągnięciem 
jak  największych zysków z swoich owieczek, nie 
mają także czasu pomyśleć ani o należy tćm 
uksztatceniu swojćm, ani o stosowniejszych ka­
zaniach przesiąkłych rutyną rzemieślniczą, wie­
cznym ogniem i sm olą , a mało wnikających 
w głąb’ duszy,, serca i uobyczajenia ludu. Zło- 
temi literami wypisaćby należało korespondencję 
ze Lwowa z ostatnich numerów wrześniowych 
Gazety Warszawskićj; tam  wszystko prawie za- 
stosowaćby należało do naszego kraju; tam jasno 
widzimy, jakie to solidarne obowiązki rodak 
względem rodaka ma, jakie to są przyczyny nie­
chęci chłopów względem niektórych dziedziców.

Pisaliśmy do was w poprzednim liście o stano­
wczym losie zbiorów naukowych po k. p. Swi- 
dzińskim; dziś, jak  nam to z pewnego źródła 
wiadomo, dodajemy, że według przedśmiertnego 
życzenia ś. p. Leona lar. Łubieńskiego, bibljote- 
ka jego wcieloną zostanie do powyższych zbio­
rów, dla użytku kraju umieszczonych przy ordy­
nacji Krasińskich.

Prócz kolei bydgosko-łowickićj, k tóra do m. 
Kutna w roku przyszłym według zapowiedzenia, 
ma być już otwartą, prócz skończonej już prawie 
części kolei Warszawslto-Petersburgskićj po rze­
kę Narew w kraju naszym, żyje w projekcie no­
wa odnoga komunikacji; od miasta bowiem Łodzi 
poprowadzoną być ma kolćj akcyjna w celu połą­
c z e n ia  t e j  fabrycznej kolonji niemieckiój liczącćj 

mu s z k a n o ó w  z głównym traktem  kolei
w podobny sposób ma

30,000
naszej. Nie długo także5
być połączona ze stacją R u d a  G u z o w T k a  j e d n a  
z trzech bliskich cukrowni, przekonano się bo­
wiem, że kolćj konna mniej się opłaca w stosun­
ku reparacji i kosztów, niż kolej stała parocho- 
dowa. W  każdym razie widzimy, iż prywatne 
usiłowania u nas korzystne i rychłe wydają sku­
tki; dowodem tego są hojne dziś plony kompanji 
kolei warszawsko-wiedeńskićj; dalćj posuwa­
jące się już dość szybko zaczęte od lat matuzalo- 
wycli szossy, które dziś stowarzyszenie prywa­
tne wzięło pod swą opiekę. Postanowiono także 
°d m. Olkusza wybić szossę do komory celnej 
Michałowice, leżącćj przy dawnej drodze bitej 
warszawsko-krakowskiej, aby tym sposobem 
osadę górniczą Dąbrowę, będącą zarazem i s ta ­
cją kolei żelaznej, oraz Ojców i Pieskową skalę 
połączyć z Krakowem. W łaściciele terrytorjów, 
przez które szossa pójdzie, zaofiarowali na ten 
cel po 100 rubli sr., na wiorstę, mając zamiar re­
szty dokonać szarwarkiem.

Ponieważ uznano, że dotychczasowy e ta t dla 
skarbowych urzędników Królestwa nie wystar- 
czającym jest wcale względem podnoszenia się 
corocznego cen za nąjpierwsze potrzeby życia, 
przeto prócz wyznaczonego od tronu dodatku ro­
cznego blisko dwóch miljonów rubli, kasowa­
niem posad starają się władze nasze polepszyć 

pozostałych urzędników. Najwięcej znie- 
posad w kommissji spraw wewnętrznych

stan
siono
i duchownych, bo aż 45. W  ogóle zaś w całym 
kraju skasowano 226 posad. Uwolnieni od słu­
żby, częstokroć już ludzie zestarzali i zużyci 
pracą, otrzymają w ratach miesięcznych dwule­
tnią pensję, dla młodszych zaś, o niestarganćj 
jeszcze mocy oczu i piersi, praca i na innem polu 
może się odkryć. A ze starszych ci tylko do 
/ 2 lu b -/^  części emerytury będą mieli prawo, 
którzy mają w zasobie służby 20, 30 lub 35 lat, 
jo ja uiadom o, 40 lat trzeba służyć, aby otrzy­

mać całkowitą emeryturę.

1 eatr nasz nie zrobiwszy spodziewanego efe- 
' u przedstawieniem nam śpiewu p. Wagner,• i  , . ** J  o  *^  { „ t ,*  v ‘« ”  i v / i i i v i i i  u R l l l  O 11C  Vł U  M* '

mi na plecach; kobiety płakały, mężczyźni do- i  której gł0s, tyle dotąd sławny w Europie
r l a  WAM im  Ot.UO.nxr a . . ___  > • l., _ ! o r \7  . .  .

mimo
dawali im otuchy, tłumacząc, że wszędzie są lu- j  gr .V artystycznćj, smutemu fiasco 
dzie. Byh to przywódcy gromad, wzbraniających j gae zaczyna,— chwilowego u w k  
się i pańszczyznę odrabiać i czynsz panom opła- j F )W°dem przez wystawienie na swych deskach 
cać. Po wielu przewłokach i łagodnych decy- ; Burgrafów  W iktora H u g o . Dramat ten, p e]en

zwolna już ule- 
uwielbienia stał się

zjach władzy, postanowiono wreszcie, gdy rze~ 
czy już zadaleko" zaszły, j ednyCh ukarać więzie­
niem, drugich przesiedlić w inne gubernje, gdzie 
im kupiono osady za sprzedane dotychczasowe 
ich gospodarstwa. Do takich opornych wsi zali­
czają się: dobra Garnek w powiecie Piotrkow­
skim, Bieżuń w gub. Płockiej, Konary w powie­
cie Warszawskim, Miedzna w Wieluńskim, Pie- 
skowa-łSkała w Okuskiem, Biskupice miasteczko

ognistych ustępów i szlachetnych myśli, jakkol­
wiek już dziś nieco obcięty, nie przestaje wabić 
zastępów naszćj publiczności, spragnionćj potęgi
życia uprzytomnionej w sztuce. Pan Kaszow­
ski, znany tłómacz greckich tra g e d ji , dzie­
ło franouzkiego dramaturga nader sumiennie 
w polskie n a m  ozdobił szaty. Mimo przy­
długą ekspozycją w I-m  akcie, mimo niektó­
ry niekonsekwentności i w scenicznej formie,

dzieło to dla wzniosłych i efektownych scen, 
oraz pięknćj alluzji, szczęśliwie w repertoar tea ­
tru wpisanem zostało. Sądzić należy, że i are- 
na grodu litewskiego niezadługo uprzytomni 
wam to lepiej, czego tutaj z zachwytem słuchano, 
bo z przeświadczenia mówimy, że publiczność 
nasza przyjęła tę sztukę z zapałem. Gra arty­
stów naszych, a mianowicie pp. Królikowskiego, 
Chomanowskiego, Linkowskiego i Chęcińskiego, 
oraz artystek panien: Palińskićj i Gąsowicz nie 
uchybiła wniczem znakomitemu utworowi temu. 
Pan Bodurkiewicz, niesłusznie tu w jednej z re­
cenzji całkiem potępiony, kilkoma ustępami roli 
swojćj (kochanka rycerza) zadowolenie i poklask 
publiczności pozyskał, dowiódłszy, iż na dramaty­
cznej scenie naszej, widoczne pracą swą okazu- 
zuje postępy. Lecz z Burgrafami wiąże się nie­
rozłącznie i uwertura Dobrzyńskiego, w jakiej 
nam ten pełen ognia kompozytor całą treść dra­
matu najzupełniej wygrał.

Nie wyjawialiśmy jeszcze dotąd zdania publi­
czności naszćj o piśmie illustrowanem, a miano­
wicie O Kmiotku, wydawanym tygodniowo dla lu­
du przez J. K . Gregorowicza. Dziś mamy już 
przed sobą 14 numerów tej pożytecznej publika­
cji; godząc zdanie nasze z wyrazem opinji, w ita­
my z radością ten świat umysłowy wiosek na­
szych, urozmaicony bardzo miłemi obrazkami 
przez p. Kostrzewskiego nakreśłonemi. Redak­
cja pisma w wielu artykulikach, oddziaływają­
cych na poczucie godności wieśniaczćj bardzo 
się trafną przedstawia, wszakżeż teorja balonów 
jeszcze tu  z swym kwasorodem za górną jest 
w niektórych ustępach dla ludu (a). W ykład pisma 
ś-go usprawiedliwia się poniekąd zaniedbaniem 
tej najpierwszej wiadomości, jakie widzimy po 
wsiach naszych; cudackie postacie Indjan zape­
wne dla obudzenia ciekawości ku pismu są tu ­
taj dane, a najpożądańszą rzeczą będą i nadal 
artykuły oddziaływające na umoralnienie , na 
ogółową wiedzę historji naszćj, i przywiązanie 
świadome do kraju. Sądzimy, iż przekonywać 
należy umysł nieoświecony, że nie tylko Pan Bóg 
wymaga od nas miłości bratniej, pracy, pomocy 
wzajemnćj i cnoty, ale i własne dobro człowie­
ka w zgodzie ze społecznemi potrzebami tego żą­
da koniecznie,— że prócz tego, iż czyn piękny 
n iebu  się podoba, podnosi on jeszcze godność 
osobistą najprostszego złudzi i cel przytem ziem­
ski, szlachetny wskazuje. Prosimy wybaczyć 
rozgadaniu się naszemu, którego nie stosujemy do 
Kmiotka, ale wiele prac ludowych u nas grze­
szy bardzo, kanonizując za życia każdą boleść, 
krzyże cierpień, każdą łzę i poddanie się bezwie­
dne losowi, przez co tylko umysł martwieje, 
a dusza bierną się staje. Stąd też uważamy pra­
ce dla ludu za nader trudne. Ale coż, kiedy 
nasz Kmiotek zaledwo się w 700 egzemplarzach 
po kraju rozchodzi, a kraj ten ma 20,000 prze­
szło wiosek! Oczywiście, że tu  chłop z własnego 
popędu rzadko się o pismo podobne zgłosi, a 
przecież każda gromada przy współdziałaniu 
dziedzica lub plebana najmniej po jednym jego 
egzemplarzu mieć powinna. W prawdzie Czy­
telni Niedzielnej rozchodzi się po kraju do 4,000 
egzemplarzy, lecz to najwięcej po miastach, nie­
których dworach i plebanjach, śród chałup zaś 
wiejskich rzadkim jest gościem.

Deotyma ogłosiła drukiem w dalszym ciągu 
Polskę w Pieśni z księgi pierwszej, mieszczącą 
tą  razą Wojnę Olbrzymów, Wyszymira i dwuna­
stu wojewodów. Znać tu staranne studja zamierz-
0 r'-i Przeszłości naszej, wiersz bardzo gładki
1 naturalniejszy „iż to przed ogłoszeniem Lecha 
miejsce miało, lecz zbyt mozaikowa forma jego 
ujmuje bardzo poematom tym na powadze i har- 
monji. W  wielu ustępach przebija się wspania­
łość natchnienia poetki, lecz w wielu także sła­
bość wyrażeń i myśli widoczna, a w każdym ra­
zie Wojna Olbrzymów, mianowicie przy rozwią­
zaniu poematu, bohatórskiej nie posiada siły, 
którćj zresztą od kobiety wymagać trudno. Jako 
odbicie purpurowej wzniosłości zapamiętanćj 
jeszcze ze wstępu do Lecha, przytaczamy tu u stę ­
py niektóre z Wojny Olbrzymów, czyli Obrów, 
Awarów.

Czyś widział, jak  się wzdryga ruchy piekielnemi 
Trzęsienie ziemi?

Jak*się ustam i szczelin loskotliwie śm ieje?
Jak Wyrzuca od wieków zapom niane trumny,
A żuje tan p o ż a r t y ,  po wieżyce sięga.

Skalnemi zęby rozgryza kolumny,
A i  się zamknie niby księga,
I na ziem schloniętych dzieje,
Złoży najtw ardszą z pieczęci,

Pieczęć niepamięci?

W  pieśni gęślarza znajdujemy wdzięk formy 
i harmonijnie wyśpiewane myśli prorocze.

W  następnym liście, stosownie do ram  pisma 
naszego przebiegniemy po krotce, daleko dłuższy 
drugi poemat, z tćj księgi świeżo Wydanej, nie 
pominąwszy i trzeciego to je s t dwunastu woje­
wodów. Do tegoż listu odraczamy i nasuwające 
się pod pióro inne rzeczy bieżące, bo oto zgiełk 
i wrzawa z rynku Starego miasta, już od godziny 
mieszając nam myśli, nie pozwala dalćj pisać. 
Jest to w calem znaczeniu bójka czeladników 
szewieckioh z niektórymi majstrami i starszymi 
zgromadzenia swego, na których i wielu samych 
majstrów czynnie powstało. Spór zaczął się z go­
spody, a szewcy niechętni na badanie ich stanu 
funduszów i procederu dla zebrania statysty­
czny d i  wiadomości, oraz rozgniewani na urząd 
swych starszych za niewytłumaczony dla nich 
obrót wspólnej kassy, czynnie gniew swój wy­
warli na nienawistnych sobie i policję wiążącą 
winniejszych w powrozy. Bójka trw ała od 1-ćj 
po południu do późnego wieczora; kilka tysięcy 
rzemieślników uwijało się skrzętnie; wdanie się 
ober-policmejstra i większej siły zbrojnej uciszy­
ło rozhukany naród. Prócz ran i guzów, nie bv- 
ło żadnego wypadku.

(a) Zrobiliśmy daleko piorwiej tenże sam zarzut w kolum ­
nach naszego pism a, w przeglądzie pism  czasowych.

;Red.)
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Ryga, d. 15 września-
Ruch handlowy u nas niezbyt ciekawy. U- 

mów o len niezawierano: gdyż po uprzednich 
cenach dostać go nie m o ż n a d o m a g a n ia  się 
sprzedających są bardzo wygórowane. Z pien- 
ką niema obrotów. Na siemię lniane mało by­
ło pokupu, lecz i zapasów niewiele. Umowy o 
zboże idą leniwie, zapasów niewiele, i ożywie­
nia żądań z za granicy dotąd niema. Tylko wła­
ściciele okrętów biorą niekiedy żyto na swój ra­
chunek, płacąc rub. sr. 98 za 116,117 f. Co do za­
mówień na maj roku przyszł., sprzedający mają 
się na ostrożności, i taniej od 90 rub. z opłatą 
połowy z góry, otrzymać trudno. Sól stoi jak 
przedtem, Przywozu śledzi w dniach ostatnich 
niebyło; ogólna cyfra dotąd przywiezionych wy­
nosi 104,000 tonn, z tych wybrakowano 96,000; 
odbyt na nie podniósł się nieco. Otoż i wszyst­
ko, co na dzisiaj mamy d° doniesienia.

w podróży do Afryki środkowej, zabity został podstępnie 
w nocy dwiema zatru tem i strzałam i.

— Prosty rzem ieślnik w Paryżu odkrył, iż dla uchronie­
nia od rdzy ru r żelaznych zakopywanych w ziemi celem 
przeprow adzania gazu lub wody, należy je  osmarowywae 
gliną. F a k ta  stwierdziły prawdę tego prostego lecz uży­
tecznego wynalazku, i robotnikowi przeznaczono w nagrodę 
1500 fr. pensji.

  P ism a niemieckie donoszą, iż Józef (ial mechanik
w Kekskem et na W ęgrzech zrobił tak znakom itą żniw iarkę, 
że przy pomocy jednego tylko człowieka ma zżynać na go­
dzinę 3000 sążni.

— Niedawno zdarzyły się dwa nadzwyczajne wypadki 
ocalenia życia na kolejach żelaznych za granicą. I). 21 sie r­
pnia, konduktor Seutis, prowadząc pociąg między Avignon- 
net i Sógaia we Francji, postrzegł dziecię mogące mieć oko­
ło lat trzech idące koleją. Gdy niepodobna b y ł o  już  zatrzy­
mać pociąg, p. Seutis zeszedł na przód m achiny,

R O Z M A I T O Ś C I .
  D nia  14 sie rpn ia  nauki p rzyrodzone poniosły wielką

s tra tę  : uinarł sędziwy Andrzej-M arja-Konstans Dumeril. 
tlędąc professorem anatom ji , on pierwszy w wykładzie 
swoim używał przykładów anatom ji porównawczej, nim się 
t a  z czasem uform owała w osobną gałąź nauki. W „ le ­
kcjach Cuvier‘a anatom ji porównawczej,“  cała część myo- 
logiezna była przez niego opracowana. W r. przeszłym 
wydrukowano w rocznikach akadem ji, której był członkiem, 
jego „Fntom ologję analityczną,“  owoc w ieloletnich prac i 
postrzeże/i. Wiele innych prac jego wyszło już  to oddziel­
nie, już w pismach czasowych. Imię Dum eriPa zostanie na 
zawsze pam iętne w dziejach nauk przyrodzonych.

—  Otrzymano wiadomość z Afryki, że dr. A. Roscher, 
ktyrv był doszedł do zachodnich jezior hlizko Zanzibar,

m iał miejsce d. 20 września na kolei łączącej górno-szląską 
z koleją Niższego Śzląska. Strażnik z kolei, gdy zamykał na 
drodze harjerę, pochwycony został przez m achinę i P°n 
nię podciągnięty. W tćj strasznćj chwili schwycił za um ie­
szczony pod m achiną przyrząd do zm iatania, i trzym ał się 
tak  silnie, że przeniesiony został o 40 kroków drogi od m iej­
sca porwania. Konduktor, który to widział, potrafił tym ­
czasem zatrzym ać pociąg, i strażnik wydobył się bez żadne­
go uszkodzenia.

—  W arm ji rossyjskićj, zam iast gładkich karabinów i 
sztucerów lutychskich, cała piechota opatrzona została 
w karabiny gwintowane, bijące na 1,200 kroków. W arty lerji 
polowej, zam iast rozm aitych rodzajów lekkich dział, zapro­
wadzono eztero-funtowe dzia ła  gwintowane.

—  Zabiegi F rancji, ażeby ubezpieczyć własność literacką 
i artystyczną na drodze trak tatów  z m ocarstwam i, niew szę- 
dzie zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem . W Szwajca 
rji tylko kantony genewski i w aadtski przystąpiły  do um o­
wy; inne znalazły ją  dla siebie niedogodną. Jużci niezbyt 
wiele s tracą  na  tćm  pisarze i artyści francuscy; lecz zawsze 
smutno słyszeć o takiem  nieuznaniu ich praw a do własnćj 
pracy.

W Redakcji Kur. Wileńs. złożyli na kościoł Panien Marjawitek 
G rub. sr., P. Józefa Sokołowska 10 rub. sr.

Częstochowie: Z. i Stasia G
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OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. W Grodzieńskiej izbie dóbr państwa będą 

się odbywały publiczne targi dnia2l-go paździer­
nika ter. roku, ze zwykłym we trzy dni przetar­
giem, na przedaż z lasów skarbowych drzewa, 
przeznaczonego na zbycie podług kosztorysów 
w perjodzie 18so/ 61 roku. Przeto życzący ueze 
stniezyó w tych targach, zechcą przybyć na nie 
z gotowemi zadatkami , równającemi się 10%  
tćj summy, na jaką chcą zakupić drzewa. Wia. 
domośó o ilości przedającego się drzewa,można po­
wziąć z załączającego się poniżćj spisu, a o ga­
tunku i o rozmiarach tego drzewa, jak również 
o szczegółowych warunkach przedaży, życzący 
dowiedzą się przy targach.

S P I S

lasów skarbowych, w których się przedaje drze­
wo w perjodzie 1 8 6% i roku.
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Zalewskiego , 
Swirydzkiego, 
Załuskiego , 
Jarmarkow- 
szczyzniańskie- 
go, Potockiego, 
Grabowieckiego, 
Żurobickiego, 
Kalnicko-Kier- 
snowskiego, i 
C h o je w sk o - 
Łubińskiego .

Sieleckiego, Go- 
lońskiego, Za- 
mianowskiego,
Żurobickiego
i Aleksińskiego

300 —  
100 — 
100 —

250
15
40

40

— 3

39

30 —

44

30 —

— 60

50

—  50 —  —
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(611)
1. Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, 

iż w niśj dnia 7 i 11 listopada 1860 r. będą się 
odbywały targi na przedaż dwóch karczem w m. 
Bielsku: Austerji z kramami i Księdzowskiój, ze 
znajdującemi się pod niemi placami 34/ sążni, to 
jest, pod Austeryą 263 sążni i Księdzowską 84 
sążni, ocenionych 1578 rub. 80 kop. Życzący

ca*, h KceHjROBCKOłD 84 ca^ ,B3 ; " ,“ ';Dc; x;  Vop- . uĆzestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na
naiinuBuuwe cdokh B ń n a -  nie do izby, lub przysłać swoje propozycje w za-110 Kon. IKenaromta y 

raxT> o5n3aHi.i aB uttca bt> 03Ha'ieHiu>ie cpoKH 
nary , u h  upucaaTb cboh npenao*em a m, 
TaHBHXT. EOHBepTaxi), ct> 6flaroHane>KHhlMH 3‘̂
ra«» npeHaymecTBeiłHO bt. naflB'iiiuxi fleiibrax 
KpeflHTHMXT. 6yMaraxł, huh we ivb coCciBeHHOMT. 
CXeMIRHKa IiejBlIHlHMOMTi HMymeCTirb, a BT. 
upejcTamicHiii bt> 3aaon. iiMymecTBa flpyrnx 1 , 
/jofljRHO fihiTb npaaaraeMO ygocTOBlipeine o coiaaci 
hxt. na noflBepmeHie cero HMymecTBa bt> aaaorb, cb 
oepameaieMT. Ha ohijh npnMo BBbicKama np« hchc- 
iipaBHOCTH HOHynmnHa. }

OGŁOSZENIA

1 r. r.yPHI.E-BOJIbE, BOBBparncb hbt, Ho- 
BOcioflGKT), rn* npoBeirb BaKapioimoe npeMa npa 
MoaoaoMi, rpa*t AaaMt, 'IancKOMb, cBoeMi bocbh- 
raHHHKt, HajrtpenT. npoGurb bt. r. BwibHb no or- 
Kphiiia ateat.3Hoii floporn bt. Bapraany, h6o rorjia 
ytflOTT, IKIT, BbHblia, HTOfUJ BOSBpaTHTbCfl H8 pon«Hy
BTr IIapi4«. -

Bt, iipofloajKeniH axoro npeMeHH r. l.ypube 6>aen> 
3aHHMaTbCH ypOKBMH BCtXT. np6HM6T0BT> 0TH0C8-
maxca kt. ero a3HKy.

Eeo adpeca. Aomt. B oaoceB im a, llopTOBaa ya«-
p a ,  nacynpoTHHT. PaÓHHCKofi ihkoiii.i. 1 3 )

1. P. BOURNIER-BEAULIEU, za powro­
tem z Nowosiołek, gdzie przepędził wakacje przy 
młodym lir. Adamie Czapskim, przedłuży swoj 
pobyt w tćm mieście, aż do otwarcia drogi że­
laznej do Warszawy, wtenczas bowiem opuści 
Wilno i powróci do Paryża.

W przeciągu zaś tego czasu p. Bournier bę- 
dzis się jak uprzednio zajmował dawaniem lekcji 
-we wszystkich przedmiotach, tyczących się jego

Jdres jego. Dom Wołosewicza, przy ulicy 
Portowćj, naprzeciw szkoły Rabinów. (614)

j M. BOURNIER-BEAULIEU, revenu de 
Nowosiołki, oń il a passe ses vacances auprćs du 
ieune Comte Adam Czapski, son ćlćve, prolon- 
,,.era son sćjour en cette ville jusqu’a 1’ouverture 
du chemin de fer de Varsovie , epoque 5  ̂la 
quelle il effectuera son dćpart de Vilna pour s en 
retourner 4 Paris. .

Durant ce laps de temps encore, M. Bournier 
continuera ses leęons de tous les objets de sa

sdresse : Maison Wołosćwicz, rue Por­
towa, vis-4-vis 1’eco le des Rabins. (614)

pieczętowanych konwertach, z pewnemi ewikcja- 
mi, składającemi się przedewszystkiem z gotówki 
lub papierów kredytowych, albo też z własneg ) 
funduszu nieruchomego przedsiębiercy , w razie 
zaś składania na ewikcję funduszu innych osób, 
ma być załączone poświadczenie, że właściciel 
zgadza się na oddanie go na ewikcję, przyjmując 
nań odpowiedzialność na przypadek uchybienia 
stawającego do kupna. (609)

PRYWATNE.
3. Fabryka nasza fortepjanów, od dawnego 

czasu, szczyci się zaufaniem obywateli i innych 
osób tak z Królestwa, jako też i Cesarstwa Ros- 
syjskiego, mianowicie z gubernji zachodnich i od­
biera ciągle tego dowody, przez liczne zapisywa­
nie tych instrumentów, które odsyłając często 
w odległe bardzo strony, dochodzą do miejsca 
w zupełnym porządku i całości, za co wieloliczne 
odebraliśmy listy z podziękowaniem. W tych 
czasach, z gubernji Wileńskiej, Mińskiej, Gro- 
dzieńskiój, Wołyńskiej i innych, otrzymaliśmy 
obstalunki na fortepjany, lecz jednocześnie nie­
które osoby pragnąc również zrobić zamówienia, 
zapytują wprzód listownie, czy prawdą jest ze 
fabryka nasza zaprzestała exystowac. Łatwo 
nam odgadnąć, z jakiego źródła wieści te 
dzą, a które następnie doszły do osob zamieś ,ka- 
łych w miejscach oddalonych od Warszawy a tem 
samem niemogących przekonać się << pj" ' 
ści. Z tego powodu i oceniając doznawane Wzglę­
dy osób dających nam zlecenia, ™
obowiązek donieść, że fabryka nasza jak dawniej 
tak i teraz exystuje w Warszawie przy ulicy 
Marszałkowskiój w domu włas nym pod N. 137- 
i ciągłemi ulepszeniami instrumentów w miarą 
nowych wynalazków, oraz stałą ceną i skrupu- 
latnem wypełnianiem otrzymy wanych zleceń stara 
się dochować i nadal to zaufanie i opinję jakie 
zjednała sobie tą drogą od wielu lat. W arszawa 

o n  ________1 8 6 0  r.d. 27 s ie rp n ia  i8 6 0
KRALU i SEIDLER właściciele fabryki 

fortepjanów w Warszawie. (547)

2 . Są do sprzedania drążki Petersburgskie na 
leżących resorach na jednego i parę koni. zupeł­
nie w dobrym stanie. Dowiedzieć się u fabry­
kanta powozów Grochowskiego w domu 1 ę™1))1- 
kańskim przy ulicy Dominikańskich (GIC)'

lleqaTaTb n03R0l»eTfl», BUJIhHO.—3 oKTnfipa 1860 r .  U«BOOPT., oraxQKifi aoBt.TUBB'fc * KaBfiWpi II. Kyito*bB«H».


